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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poawiątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Aoministracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna 

\’r. 9 rug Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

zkinskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyozem 
prosiirra podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednurazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwsizy raz k. ló, 
za każdy nast. raz oa wiersza m iarą garm om  W Kijowie prenum eratą 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i B. iMetzl & S-ka, Kiak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdy zowska d. p. Swiderskiej.

Dnia 2-go m aja r. b., w pierwszą bolesną rocznicę śmierci

w kościele ułanowskim  na Podolu, odbędzie się o godz. 10-ej rano 
żałobne nabożeństwo o czem mąż z synkiem  i siostra zawiadamia- 

ją  krew nych, przyjaciół i znajomych. I595r

TEATR MIEJSKI. Towarzystwo artystów opery
R ep ertu ar Św iąteczny:

dnia 25-go kwietnia, występ pani Al. Czorkaskiej
■'0 k w i e t n i a ,  -

i p. Dawy- 
ostatni występ

Dziś. _____ ,
•.Iowa, op. „Pikowa Dama".— W czwartek." dnia 26 luncuna , osiawn występ 
p. ("zerkaskiej i Tartakown op.: „Demon'. — W piątek, dnia 27-go kwietnia, wy­
stęp p. Dawydowa, benefis kasyerki p. Drozdowej, op. „Dąbrowski". — W  so- 
■ »otę, dnia 28-go kwietnia, vvystęp p. Tartaków a, op. „Rigoletto".— W niedzielę, 
dnia 2 9 -go kwietnia, w południc po cenach zniżonych, op.: „Rusałka", wieczo­
rem występ i benefis p. Dawydowa, op. „Halka".— W poniedziałek, dnia 30-go 
kwietnia, ostatni występ pp. Dawydowa i Tarlakowa, op.: „Pajace" i poże­

gnalny wieczór tow arzystw a przy udziale całej trupy.

TEATR LUDOWY. _ ~
Trupa artystów ukraińskich, pod dy rekc ją  M iko łaja  Sadow skiego.

Dziś, d. 25-go kwietnia, benefis artyslki 
p. Borisoglibskoj:

„ Z a jd ih o ło w a ” , dram, w 5-ciu akt.
C y r k  „ Ć f ip p o -P a la c e ” .

Dziś. dnui 2 5 -g o  kwietnia, przedstawienie cyrkowe, na 
zakończenie w alki.

Dzis walczą:

1) Osipow i K a tzu ku m a-S arak ik i bczuc.,
2) Abs i Peterson  (bezterminowa).
3) F ry sz te n sk i i Jakobson  (beztermin.)
4) S zn e id er i Popław ski fbezterinin.)

Początek d g. 9-ej wiecz.

na nowym hippodromie 
(na Syrcu).

Początek o g. 3-ej pp-Dziś wyścigi
1628—,,

Kreszczatik 36, wprost Lud mera. 
T e a ir-W iio g ra f A. M ianow skiego

od d. 23 do 28-go kwietnia 1907 r. stale od g. 12 w poł. do g. II i pół wiecz
Program wspaniały. Sensacja! Rozbójnicy. Sceny z życia w s-iu obr. 
(Oryginał Edisona). O ciem niały i jego pies, dram at w 6-ciu obr. 
Przerwany obiad. Polow anie na dzik i w 12 obr. Sw inia-taneerka i in. 
obr. Zachwycająca scena. Karnawał w Nizzie (obraz w barwach). Ogłosze­
nie: W tych dniach nadejdą z Ameryki nowe obrazy, celujące przedziwnymi 

efektami świetlanymi. Orkiestron „The Phon-Universal“.
A. MIANOWSKI.

Generalny Elektro - Biograf
K re s zcz a t ik  l ir  31.

W przeciągu całego W ielkanocnego Tygodnia, od g. 12 w poł. do g. 12 w no­
cy. wspaniały, obszerny świąteczny program:

Ostatnie paryskie nowości Pathć.
Palow anie na dzika  w lasku W ersalskim .
U lekarza-den tysty  XX  wieku.
H a u  re jen t s ię  bawi!

Cudownta kw oka, wspaniała serya w kolorach, 22 obrazy. M iło ić  za
ku lisam i w kolorach. Łobuzy. i 62t>— 4—2

_ _  _ _ _ _ _ _

F. P U C H A L S K I
Kijów, Mikołajowska AS 3

W o be, g t\ioseimego i letniego sezonu otrzymaliśmy w ogromnej ilości 
m ateryah  rożnych deseni z najlepszych zagranicznych i krajowych la- 
hrrk , oraz przyjmujemy na przechowanie od moli zimową garderobę 

dywany, gwarantując za ich całość i dobro przechowanie.
Z  poważaniem F .  \ .  Fu ch a is id .

1363—6— 8

REMI ZA

B a r c i n a  J lu s z k o w s K je g o
B u lw arn o-K udriaw ska  N r (5. Telefonu 1058.

W ynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— i

Ceny um iarkow ane. ____ __  ____

U  JK J ( T © B A C J h l p
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakom ity środek ocl wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferm ent: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimićrskiej 39. róg Pro- 
1433— 2— 2 reznej. A bonam ent i dostarczanie do domu.

Przedstawienie Trupy „Polskiego Tow arzystw a iMiłośników Sztuki"
d. 25 kwietnia 1907 r. 

w sa li po lsk iego klubu „Ogniw o"
Benefis artysty warszawskich rządowych teatrów

p- Henryka Grubińskiego
reżysera trupy P. T. M. S.

I.

„Zemsta za mur graniczny"
komed. w 4-ch akiach lir. A. ^redry.

Rolę rejenta Milczka wykona p. H. GRUBIŃSKI
M.

P 1 1 i $ 9 H 17 e li a * łl U I kom. w i-ym akąie z francuskiego,
l i  U  3t ii A A B r  O a  U V Rolę Camoufleta wyk. p. H. GRUBIŃSKI

(Jeny miejsc zwyczajne 1010—2 —2

m
% TOW. AKC. w

Z a k ł a d ó w  Ma l c o ws k r c h
Padół, Nabereżno-Kreszezaticka 8.
telefon 2188-

LOKOMOBILE
N A J N O W S Z E J  K O N S T R U I O  JY1.

Z U f E L N A  G W A R A N C Y A .  9 1 2 -  l o — 9

I > Z 1 A Ł A N IE  B E Z  Z A R Z U T U .

E K O N O M IA  W P A L I W I E .

P rz y  u iz k ie l i » u i i

KOMPLETY Z MLOCARNIAMI.

K re szcza t ik  27. wprost Proraznej Przyjm. 
lekarze spec. od g. 9—9 w., kurac. plomb. zlot. i 
platynow., wyryw. zęb. bez bólu. Sztucz. 

zęby na zloc. b“z podnieb. Płaca według taksy. Porad, i kul 30 U. Zęby szt. od 1 rb.
1509-100-4

• • • •  • • • •
•  U O M  B ł l K D W  r «

• TADEUSZ RAKOWSKI •
Kijów, K re szcza t ik  N r 27. Te lef. 1618.

g  Ubezpiecza premiówki szlacheckie od wylosowania na d. l-go m aja #  
$  1907 r. po cenie i rb . 75 kop. 1008-3-2 £

Przewodnicząca Zofia Licliarewa i ko­
m itet lecznic dla ehronicz. chorych 
dzieci, pozostających pod opieką Cesar­
skiego Towarzystwa Filantropijnego, 
urządza loteryę, k tóra odbęd. się w klubie 
kupieckim  podczas kierm aszu na cel 
dobroczynny d. 29 kwietnia. Bilety są 
do nabycia we wszystkich większych 
magazynach przy ul.. Kreszczatiku, Fun- 
duklejowskiej, W asilczykowskiej i na 
Padołu. Cena biletu k. 50. Główne wy­
grane wydrukowane są na odwrotnej 
stronie każdego biletu. Początek o g. 
12 w poł., koniec o godz. 10 wlecz.

1025—2—2

Letnie mieszkanie.
Do wynajęcia w św iatoszynic 4 pokoje, 
kuchnia, dwie werandy. 4 lin. Petro- 
pawłowska Nr 379, wilia Klimowicza, 

warunki tia miejscu. 1014-3-0

Magazyn
Kwiatów

9191Flora"
Mikołajowska Nr 3.

1395— 100— 17

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d-ra  m edycyny Neusattube

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzam ina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-00-12

7FPIR angielski w ogrom nym
wyborze

ZAKOPANE Liliana. Pokoje en pension 3,20 do 6 rb. dziennie.
Prospekty na żądanie. L582-6-2

Za pozwol. władzy w przyszl. roku szkoln. 1907/8 otwiera się w Kijowie 
P0CZATK0W 0-PRZYG3T0W AW CZA s z k o ł a

Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J
o l a  d zie c i w y ł ą c z n i e  p o ls k ic h .

Oprócz zwykłych przedmiotów gimnazyalnych, będzie zwrócona specyalna 
uwaga na wiadomości z przyrody i nauki o rzeczach. Język polski w odpo­
wiednio szerokim zakresie. System nauczania według najnowszych wym agań 
pedagogiki. Opłata wynosi rocznie: w niższej wstępnej — 90 rb., w wyższej 
w s t ę p n e j — 100 rb. i w I-szej klasie — 120 rb. Egzamina . wstępne od l-go m aja. 
Zapisy przyjmują sie codziennie: od g. -t ej do o-ci Mafa-Żytomierska Nr 20, m. 5

1091-20-1 u

na bieliznę
otrzym ał

L. Rotter mu nd
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1 3 ( 0 - ,.— 4

K A L E N D A R Z .
25 (8) ś r o d a —Marka Ewang.
26 (9) Czwartek — K leta  i Marcelina
27 (10) Piątek — Teofila.
28 (11) Sobota — Pawia
29 (42) Niedzie la  — Piotra M.
30 (13) Poniedz. — Katarzyny 

1 (14) Wtorek — Filipa

Pol. Tow. Gim. Ćwiczenia gimnastyczne: 
cztonków  —  w poniedziałki, środy i piątki, od 

7 do <J i od 9 do 10 wiecz.;
ucznióh' m łodszych  — w poniedziałki, środy 

i piąiki, od 5 do 6 wiecz.;
r i \ : ' i i i i i / r  Ć«tpb/,<7/ • «■ ju i i i ie iP u i lk i.  - 3v 

i p ią ik i, ud ti i i ;i 7 w ire z.;

uhsennie  — (od 51 do 14 lat), we wtorki, czwar­
tki i -oboiy od 5 do 6 wiecz.; -- od lat, 14. we 
wtorki, czwartki i soboty od ti do 7 wiecz.

Zapasy dla czionków wo wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz

Poi. T cw . MU. Sztuki ( lu-(Szczałyk 41 m. 39)- 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—3 wiuez.

Biblioteka m iejeka: od 8 do 8.
Biblioteka Unlwereyteoka: od » do 3.

Polityka zagraniczna 
Niemiec.

Rozprawa nad etatem spraw zagrani­
cznych w parlamencie niemieckim.
Wielki dzień byl w Berlinie. W par­

lamencie niem ieckim  wytoczono proces 
polityce zagranicznej kanclerza rzeszy 
niemieckiej. Książę Billów broni! się, 
lecz zarzutów opozycyi nie odparł. Kan­
clerz niemiecki m usiał przyznać, że 
Niemcy otoczone są na wszelkie strony 
niebezpieczeństwami grożneini. Brzmia­
ła z mowy kanclerskiej ta troska, któ­
rą m usi odczuwać kierujący polityką 
zagraniczną mąż stanu, który, obok 
zwalczania trudności zewnętrznych, ma 
jeszcze największą przeszkodę na we­
wnątrz w osobistej polityce cesarza 
W ilhelma Ił, k tó ry  chce być swym  
własnym kanclerzem . Niemcy są znie 
nawidzone w świecie, pokonane na mo 
rzu, otoczone koalic ją  na lądzie. Sy­
tu a c ja  państw a środkowoeuropejskiego 
w tych w arunkach m usi być uważaną, 
jako bardzo poważna. To też dziś ks. 
Bulów może podciągnąć bilans catej swej 
6-letniej polityki i musi przy iść do wnio­
sku, że polityko, ta była dla Niemiec 
niekorzystną, że je  odosobniła i nara­
ziła na wszystkie niebezpieczeństwa 
przyszłości.

Po epoce wielkich powodzeń Bismar­
cka nastąpiła era niepowodzeń Biilowa. 
Dominującym mężem stanu w Europie 
jest w tej chwili król Edw ard VU, nie­
zawodnie najwybitniejszy talent polity­
czny, jaki od czasu Bism arcka i (iavou- 
ra pojawił się na horyzoncie św iato­
wym. W rozprawie politycznej zabrali 
głos w parlamencie wszyscy przewódcy 
stronnictw  niemieckich, a tylko kon­
serw atyści wypowiedzieli pełne zaufa­
nie do polityki zagranicznej ks. Biilo­
wa i W ilhelma 11. Imieniem centrum  
katolickiego przemawiał bar. Hertling i 
stw ierdził zaniepokojenie wśród ludno­
ści z powodu obecnego niekorzystnego 
dla Nfemiec. położenia zagranicznej po­
lityki; vrskutek tego dom agał się przed­
łożenia parlam entowi dokumentów w 
formie księgi dyplomatycznej. Prze- 
wódca centrum  zaprzeczył popularne­
mu m niemaniu, jattooy w Niemczech 
ci-^arz W iiheitn 11 Ueiydowai o wojnie

lub pokoju. Mniemanie to wypowie­
dział niedawno znany działacz społe­
czny w Anglii i Ameryce, p. Carnergie 
a mógł to powtórzyć dlatego, gdyż ta­
kie błędne teorye prawno-polityczne 
rozpowszechniają sami niemieccy poli­
tycy. Tymczasem rzecz ma się od­
m iennie. Niemcy nie są państw em  je- 
dnołitern, lecz są związkiem państw au ­
tonomicznych i ni - mogą być rządzone 
wolą cesarza, gdyż przestały być pań­
stwem autokratycznem . W skutek tego 
i w polityce zagranicznej Niemcy m u­
szą liczyć się z wolą obywateli państw a 
i ich legalnej reprezentacji, a przeciw 
woń większości narodu niemieckiego 
nie wolno prowadzić polityki zagrani­
cznej.

Bar. llertiing widzi wiele powodów 
do zaniepokojenia ludności niemieckiej 
z powodu aliansów: angielsko-francuskie. 
go i angielsko-hiszpauskiego, lecz nie 
wierzy ani w ligę śródziemnomorską, 
ani nie widzi potrzeby zaostrzania sto­
sunków angielsko-niem ieckich. Prze­
ciwnie, radby utrzym ać przyjacielskie 
stosunki z A nglią i F rancją , jakkol­
wiek ubolewa nad wewnętrzną polityką 
F rancji, k tórą należy pozostawić, jako 
zupełnie wewnętrzną sprawę narodu 
francuskiego, poza sferą, wkraczającą 
w dziedzinę polityki zagranicznej. Co 
do sprawy ograniczenia zbrojeń, mówca 
centrum  wyraźnie stw ierdza, że Niemcy 
w obecnem położeniu mc mogą rozbra­
jać się, a cala przez Anglię podniesio­
na sprawa rozbrojenia musi być trakto 
w ana akademicko, a najlepiej, gdyby 
Niemcy na konferencyi w Haadze wca­
le głosu nie zabierały.

Imieniem rządowego stronnictw a prze­
mawiał szef narodowo-liberalów, pan 
Basserm ann, który przyznał, że położe­
nie międzynarodowe jest obecnie na­
prężone, i dlatego Niemcy muszą być, 
jak  zauważył m inister wojny v. Einem, 
„w pogotowiu wojen nem". Dlatego 
Niemcy nie mogą brać udziału w roz­
prawach nad rozbrojeniem w myśl 
wniosku angielskiego na konferencyi 
haaskiej. Basserm ann zwrócił się z i f  
strą  naganą pud adresem  VY loch i ubo­
lewał nad ostatnią mową m inistra  wło­
skiego Luzzattiego, który się uskarżał 
na ton prasy niemmckiej wobec Włoch. 
Chociaż w trójprzymierzu położone są 
nadzieje pokoju w Europie, trudnu się 

oprzeć faktom , dowodzącym, źe Niem­
cy są ze wszech stron otoczone pier- 
ścienieni nieprzyjaznych dla polityki 
niemieckiej sojuszów międzynarodo­
wych. Od Japonii do Anglii otacza 
Niemcy związek państw , m ający na ce­
lu izolowanie ich w polityce zagrani­
cznej. Poseł Basserm ann z tego wywo­
dzi potrzebę polityki spokojnej, przezor­
nej i konsekwentnej, ale na wszelki 
wypadek radzi proch trzymać sucho, 
a szablę ostrzyć. Jestto  sposób mówie­
nia, który o pokojowych zamiarach 
Niemiec co najm niej źle świadczy.

Imieniem opozycyjnej grupy wolno- 
myślnych mówił poseł W iemer, który 
także stwierdzi! napięcie i nerwowy 
niepokój w polityce Niemiec. Ostrze 
swej mowy zwróci! p. W iemer przeciw 
cesarzowi, przestrzegając przed nagły 
mi pomysłami, nieobliczunymi konce­
ptami, przed tą całą polityką impulsów, 
która na Niemcy sprowadziła obecne 
przykre położenie. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że polityka odosobnienia 
Niemiec i otoczenia ich system em  so­
juszów antyniernieckich zrobiła ogromne 
postępy w krótkim  czasie. Dlatego żą­
dał p. W iemer utrzym ania dobrych 
stosunków z Anglią i zbliżenia do 
Francyi.

Mowa kanclerza państwa była wyra­
zem głębokiej troski, z jak im  sfery 
decydujące patrzą na obecne położenie 
rzeczy w Europie.

Co do konferencyi w Haadze kan­
clerz przyjmuje program  obrad, przed 
łożony przez rząd rosyjski, natom iast 
odrzuca wniosek angielski co do ogra­
niczenia zbrojeń. Co do tej ostatniej 
idei Niemcy nie znalazły dotąd odpo­
wiedniej formy, aoy różnicom geogra­
ficznego, ekonomicznego, strateg iczne­
go i politycznego położenia różnych 
państw uczynić zadość. A jak  długo 
niem a formy dla pokojowego i spra­
wiedliwego rozwiązania tych trudności, 
tuk długo o praktycznem  przeprowa­
dzeniu idei ograniczenia zbrojeń nie­
podobna myśleć. 1 dlatego z porusza­
nia takich spraw niepodobna oczeki­
wać pomyślnego wyniku. Przeciwnie, 
jest nieoezpiecznem dotykać takich 
spraw, aby stąd nie wynikły konse­
kw encje zupełnie przeciwne założeniu. 
A dziś można już zauważyć, że sama 
zapowiedz poruszenia tej sprawy na 
konferencyi w Haadze wywołała ogólne 
zaniepokojenie, widoczne dziś w poło­
żeniu międzynarodowym. Kiedy w r. 
1873 miano na konferencyi w Brukseli 
omawiać międzynarodowe prawo wojny, 
ówczesny angie ski delegat, lord Dzevis, 
oświadczył, że Anglia me weźmie udzia­
łu w konferencyi. jeśli będzie mowa 
o międzynarodowem prawie wojennem.

To samo mogły były zrobić Niemcy 
obecnie w haadze. Ze względu na Ro- 
syę jednak tego nie uczynią, lecz og ra­
niczą się do tego, że pozostawią dy- 
skusyę dla tych mocarstwę które sobie 
z rozprawjj nad ograniczeniem zbrojeń 
jakikolw iek pozytywny rezultat obie­
cują. Obawiano się, żeby te wstrze­
mięźliwość nie poczytano Niemcom, 
jaku płynącą i  chęci pruWuu/.ciii.i wbjny

i nie uważano je jako przeszkodę w  
pokoju. Kanclerz niemiecki pociesza 
się jednak  wskazaniem , że i inne pań­
stwa podobnie się zachowają. Niemcy 
nie m ogą działać pod naciskiem — na­
w et nie, pod moralnym naciskiem. 
Ażeby sobie pokój zabezpieczyć, Niemcy 
są gotowe, do wojny. A chociaż nie­
wątpliwie iest w świecie wiele nie- 
przyjaźni i niechęci dla Niemiec -  do­
tychczas jeszcze Niemcy przez nikogo 
nie zostały napadnięte — i nikogo nie 
napadły. Niemcy swej siły nie nadu­
żywają, a zbrojenia swe prowadzą, tylko 
dla celów pokojowych. Niemcy nie ży­
czą sobie znaleźć się w położeniu, w 
któremby zabrzmiała pieśń: Was ist
(Uh Deutschm Yaterlnnd? (Gdzie jes t 
ojczyzna niemiecka?). Dlatego pomimo 
tendencyjnych podejrzeń niemieckich 
pmnów pokojowych kanclerz uważa za 
stosowne grać w otwarte karty  i o- 
świadczYć publicznie, że. w rozprawach 
nad rozbrojeniem lub ich ograniczeniem 
Niemcy udziału nie wezmą.

Przechodząc do omówienia stosun­
ków Niemiec do innych państw, kan­
clerz stwierdza, że mimo odwiedzin 
w Gaeta, stosunek do Włoch pozostał 
niezm iennie przyjazny. W yciągane z te­
go powodu obawy i nerwowość nikomu 
nie imponują, gdyż nie są wyrazem 
świadomej siły. Zresztą cesarz , nie­
miecki, ile razy bawił na morzu śród- 
zieftineir, bywał zawsze przez króla 
włoskiego witany przyjaźnie, a Włochy 
utrzymywały zawsze z Anglią dobre 
stosunki i ten przyjacielski stosunek 
Włoch do Anglii nietylko trójprzymie- 
rza nie rozryv,a, lecz przeciwnie, je s t 
pożądany.

W ypadki w Marokko śledzą Niemcy 
bez podejrzeń, w przekonaniu, że akt, 
zawarty w Algeciras, będzie lojalnie 
dotrzymany. Zresztą Niemcom szło w 
Marokko tylko o możność ekonomi­
cznego współubiegania się i o równe 
traktow anie z innem i państwam i. To 
też obecne wypadki w Marokko (intor- 
weneya francuska) nie dały powodu 
do zepsucia stosunków Niemiec z F ran ­
c ją , przeciwnie, można zauważyć, że 
niedowierzanie wzajemne stale się 
zmniejsza. Również między Niemcami 
a Anglią niem a przedm iotu sporu, któ­
ryby zakłócił dobre stosunki, dc któ­
rych rozważne elem enty obydwu państw 
dążą Mimo to kanclerz stwierdza, że 
Niemcy otoczoue są niebezpieczeństwa­
mi. Jest to wynikiem eksponowanego 
położenia Niemiec. Dlatego Niemcy 
m uszą jednoczyć się na wewnątrz, aby 
m ogły skutecznie bronić swego stano­
w iska w świecie. w.

YY obec groźby nowych praw antypol­
skich, k tóra tak  dobitnie rozlega się 
obecnie w Berlinie, byłoby rzeczą na­
der korzystną dać sobie dokładną od­
powiedź o obecnym stanie rzeczy w za­
borze pruskim  o stosunku liczebnym  
ziemi i ludności polskiej do ludności 
napływowej niemieckiej oraz do obszaru 
ziemi, przez napływową ludność nabytej.

Niestety, ścisłych cyfr nie mamy, bo 
rząd pruski nie jest pochopny do ogła­
szania sta tystyk i rzeczowej i m usim y 
się zadowolnić Leini liczbami, które się 
ujawniły w czasie tegorocznej sejmo­
wej dyskusyi nad sprawozdań.em  ko- 
m isyi kolonizacyjnęj.

YYedług tych danych zapas ziemi ko- 
raisyi kolonizacyjnęj wynosi w obecnej 
chwili 123,000 hektarów , wielka wła­
sność niem iecka posiada 3 mil. hekt., 
a m ała własność niem iecka i 1/, miliona 
hektarów, czyli Niemcy mają już w 
swym ręku  około połowy ziemi. Co zaś 
dotyczy ludności, to w Poznańskiem i 
Prusiecli zachodnich obok 1,800,000 Po­
laków, zamieszkuje l , 6o0 ,00o Niemców.

Cyfry więc są praw ic równe, walka 
się toczy — o przewagę...

Jak ie  szanse zwycięsowa posiada ko- 
m isya kolonizacyjna ?

Oto są cyfry odnośne.
Ze sprawozdań komisyi widać prze- 

dewszystkiem , że ilość ziemi, zakupionej 
w roku ubiegłym  przez komisy o me jes t 
większą od ilości ziemi, nabytej przez 
Polaków i że nie jes t to fak t spora­
dyczny, albowiem podaż ziemi polskiej 
zmniejsza się stale. Podczas, gdy w o- 
kresie czasu od r. 1884 de 1906 stosu­
nek podaży gruntów  niem ieckich do 
podaży gruntów polskich miał się, jak 
67’8 do 32"2, to w roku ostatnim  sto­
sunek powyższy wyraża się już tylko 
jak  89‘8 uo 10-2.

Komisya ogranicza się obecnie pra­
wie wyłącznie do nabyw ania gruntów  
niem ieckich i jak stw ierdził m inister 
rolnictwa, w ostatnich 10 latach Polacy 
kupili około 60,000 hektarów  więcej od 
Niemców. Gdybyśmy naw et oświadcze­
nie m m isteryum  uważali za przesadne, 
to w każdym  razie przyznać należy, że 
działam ość komisyi kolonizacyjnęj wpły­
wa tylko na niewzm aganie się polskiego 
stanu  posiadania.

I pod względem wzmożenia ilości za­
ludnienia niem ieckiego, kom ieya kolo­
nizacyjna nie osiągnęła zbyt dodatnich 
rezultatów, kom isya bowiem stw ierdza 
„zastraszający" wzrost uprzedzonych o- 
fert ze strony niemieckich gospodarstw  
włościańskich, co prawdopodobnie jest 
rezultatem  wysokości cen ziemi, które 
.,kul!kii.-m działalności komisyi koloni-
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zacyjnej niepom iernie poszły w górę. 
Dość powiedzieć, że obecnie cena liek- 
ta ru  ziem i w Poznarkkieni wynosi ],23S 
m arek, a w Prusiecli Zachodnich 1,004 
m arek.

Ogólna liczba osiedlonych przez ko- 
m isyę kolonizacyjną. kolonistów wynosi 
jednakże 12,415, a z rodzinam i około 
82,000 osób, a ponieważ około 20,000 
pochodzi z Poznańskiego i z P rus za­
chodnich, przyrost więc im portow anego 
żywiołu niem ieckiego wynosi 00,000 
głów. Dodać należy, że rząd usiłuje 
sprowadzać głównie kolonistów prote­
stantów.

Koszta utrzym ania samej komisyi, 
administrowanej nie tęgo, wyniosły w 
ciągu 20 lat 10,583,037 m arek, a w ro­
kit ostatnim  aż 1,605,570 marek: n ie­
dobór adm inistracyi nie rozprzedanych 
m ajątków wyniósł za lat 20 przeszło 
12 milionów m arek; roczna stra ta  ko­
m isyi oblicza się w każdym  z ubie­
głych lat na 10 milionów,* w przyszło­
ści zaś wynosić będzie około 7 i pó! 
m ilionów marek.

Tymczasem fundusz kolonizacyjny 
jest już na wyczerpaniu, “w kasie pozo­
sta je  około 50 milionów m arek, a na 
praw a wyjątkowe wielcy agraiy usze 
niem ieccy, ze względu na swą kieszeń, 
nie chcą pozwolić.

Taki jest s tan—cyfr.
Okazuje się, że dotychczasowy na­

kład 500 milionów m a r e k ,  poparty ca­
łą policyjną siłą państwa, . nie zdołał 
przychylić na stronę n i e m i e c k ą  walki
0 przewagę.

Co będzie dalej, przesądzać tru ­
dno. Żywioł polski wewnętrznie się 
wzm aga i o abdykacyi nie myśli.

Z czynności Koła posłów 
Litwy i Rusi.

Po.wyzszo sprawozdanie z t E -  
tycbrzasowej działalności Kola pu­
dów polskich z l.itwy i Rusi. na­
desłane z Petersburga i umieszczone 
w Nrze 63 -K uryera  ł.itewskiego* 
podajemy w caioMti, jako mające 
wszelkie cechy pól urzędów egu ko­
munikom.

W szelka praca organizacyjna jest 
trudną. Każde przystąpienie do ukształ­
tow ania czegoś realnego w ym aga wic­
iu  wysiłków i natężenia woli... To też 
praca organizacyjna dla renrezentacyi 
narodowej przedstaw iała wiele przeszkód 
do zwalczenia, wiele czasu zająć m usia­
ła, nim  się wyłoniła, jako zespolone 
ściśle Koło. W życiu parlam entarnem  
dwa miesiące, to przeciąg czasu zniko­
my, a na początku istn ienia Dumy, 
która ani tradycyi, ani ru tyny odpowie­
dniej nie posiada, pierwsze kroki są 
najbardziej trudne. Te pierwsze kroki 
poAvinnv być rozważnie obmyślane, bo 
od nich zależy często cały ciąg dalszej 
pracy i skuteczność jej usiłowań.

G arstka przedstaw icieli Polaków Li­
tw y i Rusi, w liczbie szczupłej, 12 po­
słów, natychm iast po otwarciu Dum y 
państwowej w dniu 2 0 -ym lutego zebra­
ła  się w m ieszkaniu hr. Putkam m era, 
by ukonstjtuow ao  się w „Koło posłów 
Polaków Litwy i Rusi“ i utworzyć 
wspólną, jednolitą organizacyę parla­
m entarną, m ającą działać zgodnie i so­
lidarnie dla obrony interesów, przez 
kraj powierzonych.

N ikła grupa 12 w parlamencie, liczą­
cym 500 członków, nie może mieć zna­
czenia sam a przez się i sojusz z grupą 
parlam entarną liczniejszą staje się ko­
niecznością... W  myśl uchwały delega­
tów krajow ych z dnia 6-go grudnia 
1»00 r„ zawarcie paktu  z „Kołem Pol- 
skiem " Koronnem było obowiązkiem 
przedstaw icieli Litw y i Rusi, tembar- 
dziej, że Koło Koronne samo ‘21 -go lu­
tego zwróciło się do naszych posłów z 
zaproszeniem na wspólne jtosiedzenie 
Kół, na którem  przez aklam acyę w y­
brało na przewodniczącego wspólnego 
posiedzenia prezydenta W ęsławskiego, 
świeżo obranego na prezesa Koła Litwy
1 Rusi.

Oba Koła postanowiły w kwcstyach 
ważniejszych tak tyki w Dumie i wspól­
nej akcyi parlam entarnej odbywać pe- 
ryodycznie wspólne posiedzenia obu Kół 
polskich i nająć wspólny lokal dla 
„Klubu polskiego*4, w Którym Koło L i­
twy i Rusi posi ulałoby oddzielne locum, 
dla samodzielnych narad. Członkowie 
Rady państw a „Związku członków Po­
laków K. P .“ również skupili się kolo 
tego polskiego ogniska.

Dnia 24 lutego, na posiedzeniu po­
słów Litwy i Rusi uchwalono, by, ze 
względu na możebność zyskania dla 
naszej akcyi politycznej sojuszników, 
przyjąć nazwę dla naszego Koła: „Koła 
posłów Polaków konstytucyonalistów 
Litwy i Rusi44, przyczem nie wykluczo­
no sprzyjającej dla nas konstelacyi w 
przyszłości parlam entarnej, w jakiej 
moglibyśm y utworzyć liczniejszą grupę 
konstytucyjną, łączącą i posłów innej 
narodowości, i postanowiono starać  się 
o uform owanie jednocześnie licznej 
„frakcyi K onstytucyonalistów 44 (parła- 
mentskaja frakcija konstytucjonalistów)
0 składzie różnonarodowem, ale ściśle 
stojącej na grancie  konstytucyonalizm u.

Różniczkowanie jednak członków Du­
my, nietylko na partye polityczne, ale
1 narodowościowe, w drugiej, Dumie 
rosyjskiej zaznaczyło się w ybitn ie i u- 
tworzenie różnolitego centrum  konsty­
tucyjnego musiano odłożyć do lepszych 
czasów.

Tatarzy,, Kozacy, Ukraińcy, posłowie 
kaukascy—zorganizowali się sam odziel­
nie, tworząc oddzielne, niezależne g ru ­
py, a Litw ini złączyli się z socyalista- 
m i i tylko „Koło polskie44, jako pow a­
żna, dyscyplinowana organizacya, połą­
czona wspólnością narodową i spójnią 
ideową z natu ry  rzeczy dawało Kołu 
„Litw y i Rusi" rękojm ię pożytecznego 
i skutecznego w pracy parlam entarnej 
sojuszu.^

Dnia *28 lutego „Koło polskie44 za­
mierzało w ystąpić z deklaracyą w Du­
mie od obydwóch Kół polskich, na co 
postawie Litwy i Rusi nie przystali, u- 
ważając tak i krok za niepolityczny. 
Dnia 28-go lutego został opracowany

uchw alony wewnętrzny regulam in dla
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członków Koła Litwy i Rusi. Co do 
regulaminu dla stosunku, jaki m a obo­
wiązywać oba Koła wzajemnie, nastrę­
czały się trudności, zwłaszcza pod wzglę­
dem określenia ścisłego wzajemnej za­
leżności i zobopólnych zobowi;|zań oraz 
rozgraniczenia samodzielności w akcyi 
na zewnątrz przed Dumą.

(D. n.).

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Dzień 3 m aja, uroczysty dzień wiel­
kiej pam iątki, nazwany „dniem  Macie­
rzy Szkolnej", przeszedł na całym  ob­
szarze Królestwa łtalsjiiegp ofiarnie i 
wspaniale. Nie zakłócił go żaden t lys-  
souaus—ludzie wszystkich sfer, klas, 
a naw et zasad i przekonań rozbieżnych 
w imię świętego hasła „oświaty naro­
dowej" nieśli one grosze do wspólnej 
skarbony. Rozmiary daru narodowego 
obliczyć dziś trudno tembardziej, że 
„Macierz" przyjm uje ofiary do 8 maja 
nowego stylu. Niezaprzeczenie przy 
powszechnej ofiarności rozmiary te bę­
dą imponujące.

Na wieść o tein, że jeszcze przeby­
wa na Syberyi wielu Polaków, zesła­
nych tam w r. 1863, że cierpią tam 
straszną nędzę, że za starzy już do 
pracy żyć m uszą z jałm użny, p. Ludw ik 
Obełmicki z Dziewanowu ay płockiem 
ogłosił w „Echach płock." list, nastę­
pujący:

„Jako Polak i brat nieszczęśliwych 
rozbitków, nie mogę o ich losie obe­
cnym pomyśleć bez uczucia Avstydu i 
bólu. W inę naszą za dotychczasową 
obojętność Avzględem nieszczęśliwych, 
niegdyś dzielnych, bohaterskich mło­
dzieńców, możemy i powinniśm y zma­
zać choć av części, Avyciągojąc bratnią 
dłoń pomocy.

„ZwTracam  się do w szystkich obywa­
teli województwa płockiego z propozy- 
cyą i gorącą prośbą, byśm y natych­
m iast rozebrali pomiędzy siebie ubo­
gich, wykolejonych wygnańców.

„U wielu z nas znajdzie się kąt dla 
nich i niezabraknie łyżki strawy, ko­
szta podróży trzecią klasą z Tomska 
nie będą także zbyt Avielkie.

„Jeżeli obecnie ponosimy ciągłe ofia­
ry m ateryalne dla lepszej naszej przy­
szłości, nie wolno nam  także zapomi­
nać o tych, co przeszli pod jarzm em  
kaudyńskiem  wszystkich tych udrę­
czeń, na jak ie  tylko Sybir zdobyć się 
może, i życie swe i mienie złożyli także 
aa' dań przyszłym pokoleniom.

„Nadmieniam, że jednocześnie z tą  
moją odezwą wysłałem  list do Tomska, 
na ręce pani Łucyi Orzeszkowej, pro­
sząc o przysłanie jednego z Avygnań- 
cow, k tórem u ofiaruję w sAvym domu 
utrzym anie do śmierci.

Adres p. Orzeszkowej: Tomsk, zaułek 
Leśnf, dom Diksztejna".

Za kordonem
W Pik , w rodzinnein miaście S taszi­

ca, odbywał się przed paru  dniam i cie­
kaw y proces.

M arcin Biederm ann, właściciel dom u 
bankowego Drwęski i Langner av Po­
znaniu, av ciągu Jat k ilkunastu  wyrwał 
z rąk  niemiecKich około 2u,ouO hek ta­
rów ziemi polskiej, a około 10 tysięcy 
hektarów  polskiej własności ochronił 
od przejścia aat posiadanie Niemców. 
To też należy on do najbardziej przez 
stronę niem iecką znienaAvidzonycb dzia­
łaczy polskich.

Władze pruskie w ysilają się na spo­
soby, aby ukrócić tę  jego  autyniem ie- 
cką akcyę. W braku innych środków 
chwycono się teraz następującego: Przed 
kiiku m iesiącam i p. Biederm ann nabył 
od Niemca KloeArekorna za pośredni­
ctwem  podstawionego Niemca, nieja­
kiego Aron Riesen, Atieś Ostrówek ay 
powiecie wyszyckim, obszaru 340 he­
ktarów. Była to placówka ważna także 
ze Avzględów narodowo - politycznych. 
W  powiecie tym  bowiem przy wybo­
rach do parlam entu Avażą się głosy Po­
laków i Niemców, tu  więc ju ż  jedna  
wieś przechylić może zwycięstwo na 
tę lub na drugą stronę. Rząd zapra­
gnął więc eiti Exempel statuiren  i w y­
toczył p. Biederm annow i i jego pośre­
dnikowi proces o rzekome oszustwo na 
szkodę p. kloevekorna. Oskarżenie o- 
parto na oświadczeniu tego pana, że 
gdyby był wiedział, iż za owym von 
Riese stoi Polak B iederm ann, nigdyby 
m u nic był sprzedał swego m ajątku. 
Po stronie niemieckiej żywiono nadzieje, 
że gdy oskarżonego w tej sprawie do­
tkliw a sjiotka kara, strona poiska za­
niecha dalszych takich tranzakcyi.

Tymczasem nadzieja ta  zaAViodła. 
Proces skończył się zupełnem  uwol­
nieni oskarżonych od winy i kary  i to 
bez wielkich naw et wysiłków icłi o- 
brońcy, znakom itego adwokata Avro- 
cłaAVskiegu M anirotha. Sąd nie mógł 
ukarać ich w m yśl intencyi rządu, po­
nieważ nie było do tego żadnej p ra­
wnej podstaAYy, dalej, ponieważ ów rze­
komy Katon pruski, Kioevekorri, oka­
zał się w toku rozpraw' jako ziyykły 
„geszefciarz", który dobry interes s ta ­
wia ponad wszelkie względy pat.ryoty- 
czne. Z gryzącą ironią opowiadał o- 
skarżony p. Biederm ann przed sądem, 
że setk i niem ieckich właścicieli ziem ­
skich ofiarują mu SAYoją ziemię do na­
bycia, prosząc tylko o ew entualne pod­
sunięcie pośrednika niemieckiego. P ra ­
gnąłbym  tylko—mówił oskarżony—po­
siadać miliony, potrzebne na zakupno 
ofiarowanej mi przez Niemców ziemi. 
A są przecie między tym i Niemcami 
osobistości wysokiej rangi i a ry sto k ra ­
tycznego pochodzenia! Jako  Polak zaś 
uważam za mój obowiązek wobec na­
bytków kom isyi kolonizacyjnej kupo­
wać jak najwięcej ziemi z rąk  Niem ­
ców i oddawać ją  aa ręce polskie.

Stwierdzono dalej przed sądem, że 
kom isya kolonizacyjna, a więc insty- 
tucya państwowa, takim  samym  po­
sługuje się podstępem przy nabyw aniu 
dóbr z polskiej ręki, a dalej, że ów 
KloeAekorn dlatego tylko zgłosił skar­
gę na p. Biederm anna, ponieważ przv-

rzeczono mu, że jeżeli oczyści się w 
tej sprawie, to znaczy, jeżeli dopomoże 
do ukarania oskarżonego—otrzym a ko­
rzystną dzierżaA\*ę domeny państwo­
wej.

Z prasy rosyjskiej.
Ostatnie posiedzenia Dumy przed 

śAyiętami Wielkiej Nocy, av związku 
z całym  przebiegiem działalności d ru ­
giej Dum y rosyjskiej dają pismom ro­
syjskim  poAYód do całego szeregu ogól­
niejszych uwag o losach parlam enta­
ryzm u rosyjskiego i o tej roli, jaką 
każda z tych grup  odegrała.

»Dziś rozpoczynają się kanikuły świąteczne 
drugiej Dumy—pisze cTowariszcz*. — Ośm tygo- 
dui jej istnienia upłynęło tv Ciągłej trwodze. 
Gabinet nic zmienił owej taktyki," przyjętej od 
pierwszej chwili w stosunku do parlamentu. Jak  
tylko pod obrady przychodziła poważniejszy spia- 
v n, w pismach urzędowych ukazywały się po­
głoski o możliwości rozwiązania. \V takiej atmo­
sferze wysłuchano deklaracyi, rozpatrywano spra­
wę sądów polowyuh, omawiano i oddano do ko­
misyi preliminarz budżetu, l e g o  ‘aiaego sposo­
bu użytu przed dyskusyą o kontyngensie rekru­
tów ua rok 1507. AY ton sposób usiłowano od­
działać nietylko na postanowienia posłów, lecz 
i na ich lojalność. Poprostu nic życzono sobie, 
ażeby w Gumie rozlegały się ostrzejsze przemó­
wienia. Strzeżcie się panowie, wcale nie dwu 
znacznie przemawiała dobrze poinformowana p ra ­
gną mogą was rozwiązać nietylko za czyny, lecz 
i za słowa, ho przecież cała wasza działalność 
sprowadza się do śliw tyUo>.

W następnym  num erze pismo to 
przechodzi do oceny ostatnich posie­
dzeń i stanow iska, zajętego przez D u­
mę w spraw ie kontyngensu.

♦Musimy przodewszyslkiem stwierdzić nagan­
kę fi a lewicę i co jes t rzeczą znacznie więcej 
przykrą, zamęt panujący w samej Dumie.

Tylko tym zamętem i nader nictrwałcm sta­
nowiskiem Dumy "da się wytłumaczyć taki fakt, 
że prezes Dumy uważał za potrzebne poczynić 
kroki, wprawdzie wzmacniające istnienie Dumy, 
lecz nie wzmacniające jej powagi i nie dające 
się usprawiedliwić obecnemi okolicznościami. 
Tylko tern da się również wytłumaczyć ta prze- 
- id na  podejrzliwość, z ja k ą  centrum przyjęło 
niektóre oświadczenia lewicy. Trudno sobie 
wyobrazić, a>eby posłowie i  lewicy świadomie 
pozwolili sobie na ubliżenie armii. Jesteśmy 
przekouau, żc nawet przedstawiciele frakcji 
skrajnych, pomimo tego, że idą bardzo daleko w 
krytyce obecnego ustroju społecznego, nic po­
zwoliliby sobie na ubliżające traktowanie armii, 
ponieważ armia — to krew z krwi narodu rosyj­
skiego, która cierpi i cierpiała pod ciężarem 
obecnego ustroju tak samo, jak cierpi cały "naród.

Obserwujemy od dwóch miesięcy tak niemo­
żliwą sytuacyę Dumy państwowej, która to sy- 
tuacya jes t  możliwą chyba tylko u nas w epoce 
przejściowej. Wszystkie to pogłoski o rozwią­
zaniu Dumy, rozpowszechniane bez żadnego po­
wodu, przynoszą ostatecznie ujmę powadzę sa­
mej Dumy. Straszy nas każde ostrzejsze słowo, 
padające z ust przedstawicieli lewicy i gotowi 
jesteśmy krzyczeć o rozwiązaniu Dumv. Do dwu- 
miesięczjieiL istnieniu naszego młodego parla­
mentu wymagamy, ażeby w ścianach jego wszy­
stko szło poprawnie zgodnie z tym porządkiem, 
jaki wyrobiły sobie parlamenty europejskie w 
ciągu stuleci. Nasza reprezen tac ja  dopiero or 
ganizuje się. Duma dopiero uczy się tego po­
rządku. kióry jes t uiezbędtą. dla prawidłowo 
działającego parlamentu.

Ale dlatego, ażeby parlament mógł opraco­
wał racjonalne zasady swego postępowania, po­
winien być położony koniec tej panice, klóra 
jest obecnie stałym gościem wszystkich posie­
dzeń Dumy. Wypędzić z Dumy tego niegodne­

g o  gościa, który wywarł u k i  wpływ na jej pra­
ce, oto zadanie Gumy. Parlament rosyjski po- 

' w H e u  przystosować- się do coryginalnycn wła­
ściwości kón-wytuęy rosyjskiej*, powinien od­
dychać pełną piersią nawet wtea.,, kiedy czuje 
zbliżenie się śmierei. Tylko pod warunkiem ta ­
kiego uświadomienia swej zdolności do życii., 
tylko przy Inkiem spokojnem traktowaniu, tej 
l'orer. uiagcHra, klóra lada chwila może rzucić 
miecz swój na wybrańców narodu, posłowie 
będą w stanie obronić Dumę jeśii uio od rozwią­
zania. lo przyuajinną i od wewnętrznej słabości 
i zgrzybiałości. Tylko wtedy wskazanie; estrzeż- 
cir- Dumę* uio zamieni się "na inne: cdrżyjeie! 
bo w wiecznym strachu nie sposób jes t  prowa­
dzić spraw narodu:..

Zdaniem „Rieczi":
♦ Każdy bezstronny obserwator p rz y z n a ć  musi, 

że Duma, jako miłość, nie zeszła z raz obranej 
drogi i że zrobiła znaczne posiępy w swej parla­
ment aryzacyi.... zdradzała zmy sł" p*aństwowy 1 ten 
takt umiarkowania, K tó re g o  "jej nie przyznawano 
a  p r io r i  ze wzglęgu na  jej skład.

...Duma pracowała z obecnym rządem w imię 
iuteresów ogólno - państwowy Vh. Zupełnie nie 
ukrywając swych zapatrywań na obecny uie 
odpowiedzialny gabinet biurokratyczny. 'Duma 
zdradziła umiejętność odróżniania "potrzeb pań­
stwowych, wvmagającycli niezwłocznego urzeczy­
wistnienia od wrogich demonsirnryi wobec przed­
stawicieli władzy. Z punktu widzenia najbaruziej 
konserwatywnego konstytucyonalizmu europej­
skiego Duma nie dała rządowi prawa twierdzić, 
że nie można z ma pracować. Pt> odosbmiu 
preliminarza budżetowego dc komisyi, po przy­
jęciu prawa o kontyngensie podobne oświadcze­
nie mogłoby wywołać w Europie powszechne 
zdumienie.

N a w e t w tych niepom yślnych w aru n k a-h , 
naw et z p u nk te  w idzen ia  rządu D um a by ła  d o ­
tychczas zdo lną do pracy  i lojalną*.

W dalszym ciągu pismo stwierdza, 
że gabinet, zrobił AYszystko, co mógł 
dlatego, ażeby otoczyć Dam ę ciężką 
atm osferą groźby i AYskutek tego na- 
Avei dziś posłowie rozjeżdżają się z 
uczuciem niepewności. Pomimo tego 
stronnictw o kierujące Dum ą robiło co 
mogło dla nadania jej właściA\-ego k ie­
runku.

♦Podczas, gdy s tro n n ic tw a  sk ra jn e  u z a leż n ia ­
ły hasło  oszczędzania Dumy od sw ych p a rty j­
nych celów i im eresów . zadatiie to przypadło w 
udzia le  stro n n ic tw u  K.-D. a  było tern trudn ie jsze , 
że trzeb a  było uprzedzać  i odbijać a tak i zarowno 
na praw em  ja k  i n a  lew em  skrzydło. S tro n n i­
ctw o poAvodowało się  względam i n a tu ry  ogólno- 
państw owym i i zadaniom  w zm ocnienia  p rzedsta  
w ic ie lslw a narodow ego. K ażdy p rzecie  rozum ie, 
że odm ow a w za tw ierd zen iu  kontyngensu , stw o­
rzen ie  na tym g ru n c ie  k o n flik tu " i n ieuniknione 
rozw iązanie D um y — teraz  ju ż  możemy m ówić 
o tern o tw a rc ie —byłaby d la  s tronn ictw a naszego 
bardzo k o rzystną  bo osta teczn ie  (uprzytom niłaby 
całem u krajow i znaczenie i nasiępstw a’ te j g ry , 
k tó ra  może się  w ydaw ać ponętną , póki ( ja k  tó 
było w łaśnie w tym w ydadku) u ie przyjdzie 
ch w ila  obrachunku .

Oczyw iście s tronn ictw o nie m .ało  nawet, z a ­
m ia ru  liczyć się z podobnym i w zględam i wobec 
przew idyw anych  kom plikaey;, w ytężyło ono wszy­
stk ie  sw e siły w celu  państw ow ego rozw iązan ia  
kw esty i. i  te  nie możriny nie zaznaczyć z 
uczuciem  głębokiego zadow olenia, że na  tern 
polu  napotkało  ono potężne poparcie  K oła  pol­
skiego, poparcie, którego nic może n ie oce­
nić* .

W skazując na zamęt, panujący w 
szeregach lewicy i anarchiczny stan 
prawicy, autor wnioskuje, że

<jeś li D um a będzie is tn ia ła  n adal, lo należy 
oczekiw ać, w Z w iązku  z rozpoczęciem  pracy 
praw odaw czej, now ego ugrupow ania  sił w k ie ­
ru n k u  w zm ocnienia cen trnm  Da praw ej i u a  le ­
wej stronie. I je ś li przytem  Koło poK kie, k tó ­
rem u ch ę tn ie  nstępąjem y  m iejsce na lewo od 
kadetów , zechce iść zgodnie z cen trn m —a o tem  
n ie  m am y podstaw  w ątpić, to m ożna patrzeć  bez 
pow ażnych obaw w przyszłość, nie trzeba tylko 
o-tnw nć w pracy!-:.

«Kusi> uw aża, że o sta tn ie  g łosow ania posłów 
polskich — to dn i historyczne. Glosy polskie 
rozstrzygnęły  losy p ro jek tu  p ra w a  o kontyngensie 
rek rn tó w ... P a ten to w an i ♦patryoci.* z praw icy  
k tórzy  w dn iu  tym  pow inni byli zn aleźć  się  
wszyscy n a  pozycyach, albo  rozjechali się, albo 
siedzieli w kaw iarn i..., p rzy  końcowem głosow a­
niu  n ie  było n aw et obu biskupów. T ak  więc 
♦podpory ojczyzny* zdradził) j ą  w chw ili sta- 
uowczej, a  in te resy  państw a ura tow ali «zdrajcy» 
i ^buntow nicy* — P o lacy P  Szczegół c h a ra k te ­
rystyczny?* P i

O mowie posła płockiego „Ruś44 pi­
sze, że zasługiwała na głęboką u- 
tałgę.

«Po zwróceniu uwagi, że armia u nas jest 
używana nie do jej zadań bezpośrednich, ierz 
do walki z ruchem wolnościowym, po przypo­
mnieniu, że władze wojskowe szczególnie nie­
sprawiedliwie zachowują się wobec Polaków, 
wysuwając ich do aigpii czynną), gdzie w nie­
których batalionach liczba Polaków wynosiła 
okoló 50 proc., po wypowiedzeniu przekonania, 
że armia winna podledz poważnej reformie—po­
seł Konic oświadczył w imieniu przedstawiciel­
stwa poiskicgo, że pomimo to wszystko glosuje 
za projektem kontyngensu, ponieważ nie stoi 
przeciwko państwu i narodowi rosyjskiemu, lecz 
lylko przeciw rządowi obecnemu.

J akie wielkie" państwo, jak  liosya, graniczące 
z lak wieloma państwami, musi rozporządzać 
mocną armią. Je s t  tu konieczne szczególnie 
dlatego, aby "postawić sprawy wewnętrzne nie­
zależnie od wszelkich wpływów zewnętrznych. 
Tu mówca polski, nie wymieniając Niemiec, 
przypomniał laki "historyczny: list do cesarza 
Aleksandra l i i ,  skierowany przeciwko wprowa­
dzeniu koustylucyi. Pul!5ły mają w lym wzglę­
dzie szczególnie smutne doświadczenie: zbawien­
ne reformy lTtll r. nie mogły być wprowadzone 
w życie i wzmocnić państwa, dzięki wpływom 
zcv nęirznym, których nie moznu Lylo umknąć 
skutkiem Druku wił wojskowych. Państwo ro­
syjskie poirzebujc reform i powinno być mocne, 
aby nie przeszkodzono mu z zewnątrz w ich 
przeprowadzeniu. «\V szczególności zaś my, P o ­
lacy — oświadczył Konic — uio chcemy, aby 
losy nasze w icm państwie zalezały od jakich- 
kolwickbądż wpływów zewnętrznych*. Na za­
kończenie Konic powiedział, że stosunek Pola­
ków do państwa nie zmienia ich stosuuku do 
rządu, do którego stosują opozycyę jakuajostrzej- 
szą, dopóki nie będą dane wszystkie prawa oby­
watelskie, równouprawnienie narodowości i au­
tonomia Polski; .

♦Tak więc do Polaków należy inieyatywa 
pierwszej ekskursyi Dumy w dziedzinę polityki 
zagranicznej, związanej, "chociaż w wielkiej ta­
jemnicy z polityką wewnętrzną. AVrażeuie było 
niozwykle silne, zwłaszcza w loży ministeryalnej, 
gdzie siedział p. IzwoTskij i wyraźnie poruszył się 
ua swojom krześle. Z zadowolenia, czy pod 
wpływem inuego uczucia, któż wieV— chyba ei, 
którzy znają tajemnicę jego wizyty w Berlinie. 
Ale dla kogo dywersya Polaków była miłą bez 
żaduej wątpliwości — to dla dziennikarzy an­
gielskich. \v'ogóle możua powiedzieć, żo krok 
Polaków wywoła zagranicą efekt niemały.

♦ Czy uasze sfery rządowe ocenią wedle zasług 
lojalne postępowanie Polaków? Ctiyba uie.

♦Polacy oddali cesarzowi co je s t  cesarkiego, 
a uie systemowo, reprezentowanemu przez pp.: 
Stołypina i  Kedigera. \V poniedziałek, ja k  rów- 
uież wo wtorek Polacy uchylali się cd wyraże­
nia wszelkich uczuć w stosunku do armii. Krew 
polska, przelana tak obficie wraz z rosyjską na 
polach Mandżuryi nic związała ich bliższymi wę­
złami z tą armią, dla której gotowi są do dal­
szych ofiar. J e s t  lo smutne, ale odpowiedzial­
ność za to spada me ua nich.

♦ Uchyleniem się od wyrażenia uczuć obrazy 
z powodu słów Zurabowa i zasadniczą niechęcią 
do demonstracyjnego ^podzielenia uczuć wyso­
kiego poważania do sławnej armii rosyjskiej® na 
propozycyę Uołowiua, Polacy dowiedli dwóch 
rzeczy; ze moralnie nic ich nio łączy z armią 
rosyjską i że w postępowaniu swojern ż turni są 
zupełuie szczerzy. Jeżeli podali głos za proje­
ktem do prawa o rekrutach, to było to z ich 
strony zupełnie logiczne, dlatego, że przez wy­
stawienie żądań co do autonomii, przedstawiciel­
stwo polskie przez to samo stanęło na stanowi­
sku rosyjsko-pańsiwuwetu. Ubstrukoya przeciw 
prawu wojskowemu bjłaby bardzo nietaktowną 
u.ckousckweuoyą. Ale honor armii rosyjskiej 

j e s t  jeszcze, n iostetj,  dla  Polaków pustym fra­
zesem. Ciężko widzieć tę tuk otwarcie obnażoną 
rauę uaszego życia państwowego, aie w każdym" 
razie lepiej, aniżeli chować j ą  przed samym sobą, 
jak  robiliśmy doiyhezas.

< Joszczc jesi jeden szczegół interesujący w 
postępowaniu Polaków; stanowczo pozostali oni 
ua lewicy od kadetów, nie bacząc na wszelkie 
ich usiłowania pociągnięcia ich za sobą. Je s t  to 
wyraźny dowód zupełnej niezależności" Polaków 
w stanowczej, zasadniczo ważnej chwili. Wzmo­
że on niewątpliwie znaczenie moralne przedsta­
wicielstwa polskiego w Dumie i poza jej gra­
nicami*.

„NoAAoje W rem ia" \v pierwszej chwili 
nie mogło się oprzeć dodatniem u w ra­
żeniu. Jeszcze 17 b. m. czytaliśmy av 
artykule wstępnym:

♦ Dzięki Bogu, dni 16 i 17 kwietnia wykazały, 
że w Dumie jes i dość takich żywiołów, które 
być może pod naciskiem surowej rzeczywistości, 
okazały się wrażliwymi nu głos zdrowego roz­
sądku. Duma nasza da się ugłaskać, chociaż 
może jest podobną do stepowego rumaka... 
Wszystko jest dobre, co się dobrze kończy i i. d.»

W krótce potem  przyszła refleksya. 
Zauważono, że stanowisko Polaków 
wywołało korzystne wrażenie aa- sferach 
petersburskich i Avrażenic to postano­
wiono zniAveczyć. Do wymy.ślań na 
Ormian i Gruzinów przyłączyły sio w y­
m yślania na Polaków. Przypomniane 
sobie, że \t vszli oni podczas omuAYiania 
słów posła ZuraboAVa i t. a.

P. Mienszikow ocenia wypadki ta j­
nych posiedzeń i Avyprowadza z n ict 
ze zwykłą wielomównośeią wniosek, że 
należy usunąć lub bardzo ograniczyć 
udział w parlamencie t. z. „inorodców". 
Treść sprowadza się do tego, że parla­
ment powinien być rosyjskim, a kresy 
rosyjskiemi nie są. Znajdujemy tam 
też ustęp, poświęcony Polakom i, wbrew 
tradycyom „Now. Wr., niechętny dla 
Polaków pod zaborem pruskim:

♦Jako argument przeciwko mnie wskażą ua 
przykład Niemiec i Austryi®, gdzie ♦inorodcy* 
dopuszczeni są do parlamentu. Ale oba te pań­
stwa są federacyawi pólautonomicznych, niegdyś 
samodzielnycl państw, któro robią dopiero pier­
wszo doświadczenie na nowej drodze history­
cznej. Przytem zachowanie Polaków w parla- 
m ener1 jes t  tak dalece niespokojne, że bodaj 
Niemcy uważają to uczestnictwo za błąd. W  ka­
żdym razie władza niemiecka walczy z narodo­
wością polską jako z niebezpieczeństwem naro- 
dowem i za sto Jai bodąj czy jeden Polak  będzie 
zasiadał w parlamoncio niemieckim. Zauważcie, 
że Polacy tanowią w Niemczech tvlko ? proc. 
ogółu ludności, podczas gdy u naś ♦inorodcy* 
razem stanowią trzecią część.’*

♦Głosując za koutyugonsem, “zytamy w innem 
miejscu, stronuictwo t?) polskie nic uznało za 
możliwe wyrazić naganę Zurabowowi. Okazuje 
się, że patryotyzm trosyjski* jes t dla nieb ua 
nic. Armię rosArjską możua znieważać w obc ao- 
ści pp. Polaków. Teraz już fizyognomia Koła 
wyjaśniła się ostatecznie.*

Tej paplaninie gadzinowej Ańtóruje 
„Rossija", która, podając przedruki z 
„Novr. W r.“. charakteryzujące przebieg 
posiedzeń, dodaje od siebie następującą 
uwagę:

♦Oczywiście, nie je s t  to rzeczą przypadkową, 
że po Żydzie, który usiłował obrazić armię, wy­
stąpił Ormianin, i" żo Polacy wyszli, jak  tylko 
zrozumieli, że Duma może urzącizić owacyę ar­
mii rosyjskiej. Społeczeństwo rosyjskie zrozu­
mie to wszystko i oceni wedie wartości-*

(Z)

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poivażnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzącycL, jes t  wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów’ i o- 
pinii.

Redukcyu.
W n r 86 „Dziennika KijoAYskiego44 

autor artykułu  „O kasie em erytalnej44 
p. Franciszek Prus, bardzo niemiłe 
staw ia horoskopy dla działalności „Zwią­
zku oficyalistów44, utrzymując: „iż na
klasoAvej walce, na waśni społecznej
spoczywać będzie; a obyczajowej stro­
ny życia podnieść chyba nie będzie- 
AYstańie, przecitvnie, obniżyć, zapraAYia- 
jąc ją  żółcią i goryczą i protYadząc do 
stanu zdziczenia"; powątpiewa przy­
tem: „by zjednoczenie dawało gAYa- 
raneye — dobrego wyboru pracoAYni- 
ków—a przeciwnie"!

Nie będę bawić się tu w polemikę, 
bo ta nie da rezultatów, powiem tylko, 
iż niezasłużenie p. Franciszek Prus
poi goryczą tych , którzy w imię szla­
chetnych ideałów rozpoczynają stvą 
działalność; dziwię się pesymizmowi, z 
jak im  wypowiada SAve zdanie o dzia­
łalności Związku, oraz tej niechęci, ja ­
ką AYidocznie czuje dla tak  licznego za­
stępu pracoAYników, k tórzy nawet, ogól­
nie biorąc, zasłużyli na inne irakto-
AYanie.

To też inne drogi i cele wskazał 
projektodaw ca i założyciel Związku, a 
nie zaprzeczając, „ ż e  wiele noAvych pro- 
jekuóAY może się nie urzeczyAvistnić"— 
niepodobna przypuszczać z panem  F. 
Prusem , by najszlachetniejsze inteneye 
w prost przeciwny osiągnęły skutek.

Związek ma na celu, by uczciAYie 
pracując i Ayspółnie wspier£u*c się m y 
śleć o zabezpieczeniu przyszłości, ale 
niema cienia demoralizowania praco- 
aynii:ów; a gdyby jeszcze do tego ZAVią- 
zku przyłączyli się i pp. właściciele 
m ajątków i zakładów przemysłoAYych— 
wr roli protcktoróAY i by zechcieli m o­
ralnie i materyalnie współdziałać i po­
m agać wr uszlachetnianiu i zabezpie­
czaniu losu pracoAvnikóAV,— wtedy bez- 
wątpienia ideały, wskazane przez zało­
życiela, mogłyby urzeczyAYistnieć się w 
zupełności.

Co do projektu utivorzeuia kom itetu 
av celu założenia leas em erytalnych, na 
opodatkowaniu ziemi opartych, sądzę, 
najlepiej ten projekt Avprowadzić aa czyn 
i w tym celu proponuję ludziom do­
brej AVoli i kom petentnym  aa'  tych spra- 
AYach, a szczególniej p. autoroAYi arty­
kułu av  nr 206 „Dziennika" z r. zeszłe­
go, oraz panu F. PrusoAYi, by, przeła- 
nnyąc niechęć do noAYego ZAYiązku, ła­
skawie przybyć raczyli na pierwsze ze­
branie członków* i delegatów tego Zwią­
zku do Kijowa i tam  wspólnie opraco­
wane już poprzednio projekty rozpa­
trzeć i, stosownie do ogólnych narad, 
albo otAVorzyć uow'e ToAvarzystwo kas 
em erytalnych, albe zjednoczyć tę kasę 
z projcktoAA'aną przez Związek.

Minimus.

Z życia prowincyi,
Luck, yub. wołyńska, w  kw ietniu lń<>7 r.
Pi-eiiunieii.ia ]ii->m rosyjskich (pośród Polaków i 
obojętność dla prasy ojczystej. — Polski karma- 
zyn, jako agent «związku, rosyjskich ludzi> - 
Skażeniu mowy polskiej rusycyzmami. — Rewe- 
lacye wułyuiakn. — Brak nauki języka polskiego 
w domach prywatnych i zakładach rządowych. — 
Wznowienie egzaminów i podrożenie korepoty- 
cyi.   Hoiiorarya. — Oziminy. — Smutny horo­
skop przyszłych urodzajów. - Uchwalą włościan 
gminy Pudberezio. — tCzarnomilJoncy*. — Nowe 
oddziały Zw iązku narodu rosyjskiego. — Legenda 
o cliodziku z Doraźna. — Rucli przesiedleńczy.— 
Emigracya niemieckich kolonistów. — Rzemie­

ślnicy z kałużskicj guberni i.

„Kuryer LiteAvski" zagrożony upad­
kiem , potrzebuje subw*encyi i to dla 
braku abonentóAY. Taką AYieść hiobową 
wyczytaliśmy w nrze 77 „Dziennika Ki- 
joAvskiegc" i zaraz przed naszemi oczy­
ma przesunął się cały szereg miejsco- 
Avych aborygenóAA', m ieniących się Po­
lakam i, którzy nie popierają wcale pra­
sy ojczystej i staie prenum erują ro­
syjskie gazety. Mamy m ianowicie spo­
ry zastęp Polaków’, stałe abonujących 
„Kyewską Myśl", „Birżewyje YVied.“, 
„Russkic YVied.“, „Riecz" etc., którzy 
pism a polskie przeglądają tylko zlekka, 
o ile dostaną od znajomych. W ymie­
nione dzienniki, za wryjątkiem  pierw­
szego, przynajmniej otwarcie na p o-
łakÓAY nie szczuią; ale m am y tu, w
L uckuL i tak; okaz Avołyńskiego kato­
lika, który, afiszując swój sygnet szla­
checki przy łada okazyi, jednocześnie 
je s t  agentem  „Związku praAvaziwie ro­
syjskich łudzi44 i dla miejscoAYego od­
działu odbiera „Poczajewskij Msflok44.
Ciągłe wertowanie pism rosyjskich i 
nieodłączne z tem  układanie ssvych 
myśli podług rosyjskich okresóAV, av 
naturalnej konsekwency:, wytwarza n ie­
ustanne szpikowanie polskiej mowy 
rażącym i rusycyzm am i. Tutejsza gAva- 
ra  AYołyńska przedstaw ia trzęsionkę 
polsko-rosyjskich wyrazów, która, na­
wet dla ucha, przywykłego do chra­
pliwych zgrzytów, brzmi okropnym 
dysonansem . Nic się nie przedsiębie­
rze, aby stan  ten popraw ić. Młodzież 
języka polskiego wcaie się nie uczy. 
Znamy domy, względnie zasobne, gdzie 
dziatw a bierze lekcye francuskiego, 
niemieckiego, tylko nie polskiego. 
A już o his tory i i geografii polskiej — 
niema co myśleć. „Z bistoryą zapo­
zna Sienkiewicz, jak  Ave Francyi — 
Dumas. A geografia, wobec teraźniej­
szych środków Komunikacyjnych i roz­
m aitych Badeckerćw — Ayogóle zbyte­
czna. Ongi szlachcic, podróżując do 
Karlsbadu, m usiał brać kucharza, ma 
pę, busolę, no i faktora Żydka, bez któ­
rego kroku nie ruszył. Dziś kupuje 
bilet i grzm i na W arszawę lub Radzi­
wiłłów’, zaś Avsiadłszy do wagonu, nie 
wie nawet, av którą stronę go wiozą: 
na północ czy na południe. Francuzi 
Avs7:ik rJyn;i 7 io'!)M™ni-yi n;i [udu k r a ­

joznawstwa, a jednak  uchodzą za pierw ­
szą cywilizacyę na ŚAYiecie". Z taką  
budującą rewelacyą wystąpił do nas 
jeden  z uczonych W ołyniaków. W tu- 
tejszem  gimnazyum  m ęskiem  i progi- 
m nazyum  żeńskiem  wykładórv języka 
polskiego dotąd Avcale nie zaprowadzo­
no. Kom itet rodzicielski o to nie za­
biega, lubo kurator okręgu naukowego 
dawno udzielił aprobaty i pomimo, iż 
w komitecie przeważają Polacy. W styd 
przyznać, ale tu  dom inują względy 
m erkantylne. Chodzi o zaoszczędzenie 
kilkunastorubioAYego AYydatku, k tórym  
budżet rocznie byłby obciążony. Nasze 
koła rodzicielskie AYStrząśnięte zostały 
cyrkularzem  m in istra  oświaty, AYskrze- 
szającym  egzam ina. N ikt nie przypu­
szczał, by ten archaiczny przeżytek 
,.m’ 3b',v£tD i .nąszjj ^ jn iódź-g iuna- fl; 
zyalna tem  rozporządzeniem zaskoczo- r  
ną została z nienacka, z\Arłaszcza pod ^  
koniec roku szkolnego. W obawie 
przeto o promocye odbywa się istna 
pogoń za korepetytoram i, k tórzy, ko- 
rzystąjąc z wzmożonego popytu, zagrali 
na haussę. Bo też honorarya za lekcye 
są bajecznie zdeprecyonow7ane. Za go­
dzinę m uzyki na skrzypcach płacą 15 
kop. Fortepian ceni się nieco drożej. 
WpraAYdzie tu tejsi m etro wie nie m ają 
talentów Leszetyckiego, ale dla poró­
wnania skali zarobkoAYej dodajm y, iż 
domorosły golibroda za ku rs  jazdy na 
konterfekcie, trw ający kilka m inut, 
pobiera również 15 kop. Piszącemu te 
słoAYa za korepetycye uczniowi klasy 
l-ej proponowano 3 rb. na miesiąc, 
ezyłi 20 groszy dziennie. Nie lepsze 
snać stosunki panują i w innych m ia­
stach, skoro av Kremieńczugu korepe­
tytorzy, broniąc się od wyzysku, zor 
ganizowali Związek zawodoAyy.

Zewsząd dochodzą nas utyskiw ania 
na zły stan  ozimin. Żyta po AYiększej 
części AAryprzały. W wielu miejscach 
wypadło je zaorać i zastąpić owsem, 
ceny którego, skutk iem  znacznego za­
potrzebowania, nagle podskoczyły i się- 4 
g a ją  1 rb. za pud i więcej. Pszenice 
lepiej zimę przetrw ały i naogół przed­
staw iają się dobrze. Zboża ja re  z po­
wodu spóźnionego wysicAyu (w n iek tó ­
rych okolicach jeszcze śnieg leży na 
polach), wyziębienia gleby budzą uza­
sadnione obawy. Lubo dopiero od k il­
ku dni ciepło roztoczyło dobroczynne 
tchnienie i blaski słoneczne codzień 
przenikają przyrodę; rankiem  jednak  
bywają dotkliwe przymrozki, co rozwój 
wegetacyi ogromnie hamuje. Nagie 
konary drzeAv sterczą dokoła i z utę 
sknieuiem  oczekują bujnego iiściAYia.

Na polach ruń, co szm aragdowym  
płaszczem ziemię o tej porze stroić 
ZAYykła, więcej opalowemi barwami mi 
goce. Nareszcie — niby wiosna, ale 
jakaś niemrawa, lękliwa, jakby „w o- 
brożę wspomnień zimowych zakuta44.
Do kw ietnia zaś ay tym  roku nie m o­
żemy zastosować słów poety: „iż won­
ny, i miły, i płaczem, i śmiechem  do 
lata mogiły — Avabi kościotrup zimy". 
Dała się ona Ave znaki nietylko florze, 
ale i ptakom . Nie słychać śAYiergotu 
wróbli, ani jaskółek, ani śpiewu sko­
wronka Zmora trwożnego oczekiwania 
znać wszystko przytłacza.

Nie lęka się tylko Poczajewska La- 
Avra i, ufna w' poparcie sfer m iarodaj­
nych, po daw nem u sieje propaganoę 
jadu i nienawiści. Zauważyliśmy tylko 
w ostatnich czasaeh, iż cuchnące 
plAYoeiny „Poczajewskicb lzwiestij" n a ­
dziej bluzgają wprost na  Polaków, całe 
zaś ostrze złości skierowane głównie 
przeciwko Żydom i Dumie. Np. w nrze 
77, z dnia 4-go kA\rietnia r. b., znajdu­
jem y insynuacye, iż jednocześnie av 
kilka różnych miejscoAYOściach Rosyi 
przepadło kilkauaścioro dzieci w wieku 
od lat 6 do 8 i że je  Żydzi pozarzynaii 
w celach rytualnych. W tym  samym 
numerze umieszczono charakterystyczną 
uchAvałę 106 włościan ze wsi: Bodia- 
czewra, Matowa i SmykoAYa, włodz.- 
AYołyńskiego poAV., gm iny Podberezte, 
ay której petenci m ianują się wierno- 
poddanym i „już nic czarnosotienoami, 
ale czarnomilionca.mi“, wołyńskich zaś 
posłów nazyAYają „czarnosotienskimi 
Cesarza deputowanymi44 i zalecają im 
błagać „na kolanach i ze łzą w oku", , 
przedewsz^stkiem  o rozpędzenie Dum y i 
i przywrócenie absolutyzm u" w całym 
blasku daAvnej clm ały, o obdarotranie 
chłopów „ziemicą", o odrzucenie auto­
nomii dla kresóAV, a dla Żydów róAvno- 
upraw nicnia, boby to Avywołało bu ­
rzę, która ich zmiecie z powierzchni 
ziemskiej" (powiedziano ay uchwale: 
„Uprzedzamy, aby potem na nas nie 
składano Aviny". Chyba to wyraźna 
zapowiedź pogromóAA’!); a wreszcie -  
o wypędzenie Żydów z granic  Rosyi, 
o .zakaz wyrębu lasÓA\' i sprzedaży Ży­
dom, tudzież o odmowę am nestyi i po­
większenie kary  dlc* wszystkich świę- 
tokradzców, łupieżców, podpalaczy, ko­
niokradów etc., gdyż więzienie — to 
dla nich tylko wyższa akademiau. Do­
bra rekom endacya dla regulam inu wię­
ziennego w naszem  państwie! Na czele 
num eru widnieje tłustem i czcionkami 
w ydrukow any telegram  słynnego He- 
łiodora; „Dum a próżnuje. Buntownicy 
żądają oddania pod sąd wszystkich, 
którzy obstają przy Samowładczym f  
Cesarzu". Za inicyatyAYą poczajowskich 
zakonników kraj nasz stopniowo po- 
kryAYa się coraz to gęściejszą siecią 
oddziałóAv Związku narodu rosyjskiego. 
NajAYięcej filii posiadają poAviaty krze­
m ieniecki i dubieński, dalej AYłodzimier- 
slci i zasławski. ŚAYiadczą" o tem  ogła­
szane w każdym  num erze „Poczajow­
skich Izw." najwyższe podziękowania 
na AYysyłane z tycn  miejscowości depe. 
sze z oznajm ieniem  wiernopoddańczych 
uczuć. Świeżo, bo d. 25 m arca r. b., 
inaugurow ano z wielką pomną takie 
oddziały w Ostrogu i w parafii Trościa- 
niec, pow. łuckiego. Ściąga się przy 
tej okazyi od chłopóAY po 50 kop. za 
wpisanie na listę  i bałamuci lud obie­
tn icą pańskiej ziemi. Atoli ay ostatniej 
chwil; w poprzek tym przyrzeczeniom 
stanęły niepomyślne wieści, jak ie  liczne 
„chodiaki" poprzyw’ozili tu  i owdzie z 
Dumy. Kursuje między ludem  legenda, 
o „cbodiaku" ze wsi Derażna w poAY. 
rówieńskim , iż spotkał „Cara-batiuszkę", 
przysłuchującego się w przebraniu —
(imnwkiin M/piYtwum, ;i sI.,.;-,, s ;,; t,
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ziemię pokłonił, zaproponowano cho- 
diakowi, by oddał swój kożuch. Kmio­
tek, naturalnie, zgodzić się nie chciał, 
na co nastąpiła odpowiedź, iż jak  on 
darm o kożucha, tak i jem u ziemi dar­
mo n ik t oddać nie zechce. Rozprze­
strzenienie owej legendy czyż nie jes t 
wskaźnikiem, iż mimo wszelkich pod- 
żegań, zdrowy instynk t chłopski budzić 
się zaczyna i że w pożądliwym nastro ­
ju  m as włościańskich zachodzi ewolu- 
cya. Dowód tego upatrujem y również 
w spotęgowanym  prądzie em igracyj­
nym . Rozpoczął się on tego roku naj­
wcześniej w północnych powiatach Po­
dola, skąd i do nas przeniknął. W ze­
szłym tygodniu wyjechało z pow. łuckiego 
kilkunastu  włościan, wysłańców gmin, 
na Syberye i do kraju  usuryjskiego, 
celem obejrzenia gruntów  i zbadania 
tam tejszych warunków gospodarczych. 
Przesiedlają się także niemieccy kolo­
niści, którzy rzucają nieraz dogodne 
dzierżawy i za pół ceny wyprzedają 
dobytek w nadziei, iż upraw a dziewi­
czych łanów Syberyi wszystko z na­
wiązką opłaci. Zapomóg na drogę u- 
dziela znany związek Gustawa Adolfa, 
który wszędy chce mieć swoje pla­
cówki. Tymczasem nasi chłopi, gdyby 
raz wzięli się do rzemiosł i na m iejscu 
znaleźliby zajęcie. W  Łucku, na Sty- 
rze, buduje się duży most, łączący 
centrum  m iasta z podm iejską dzielnicą 
Krasne. Przedsiębiorca m usiał zakon­
traktow ać cieśli i innych robotników 
aż z gubernii kałuskiej, tutejsi bowiem 
rzemieślnicy do robót rzecznych i pa­
lowych niezdatni i wogóle w cięższej 
pracy nie sm akują. A zarobki znaczne 
od 90 kop. do l rb. 00 kop. dziennie, 
przy gotowem mieszkaniu w barakach. 
Więc pieniądz leży na bruku, tylko 
trzeba umieć go podnieść. H.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z i*is)u i od korespondentów).

—  O napadzie bandyckim w Sławucie donosi 
nasz korespondent szczegóły następujące: Dnia 
Itł kwietnia, o godzinio S wieczorem, d" mieszka­
nia sii-rioletniugo p. Faustyna Nowodworskiego, 
zawiadującego miejskim bankiem ekonomicznym, 
wpadło dwócb młodych drabów, żądając oddania 
kluczy do kasy. Dzielny starzec, pomimo gróźb 
rewolwerami, stanowczo powiedział, że kłnezy 
nie da, a śmierci się nic lęka. Napastnicy po­
częli przeglądać otwartą szalę, tymczasem parę 
osób z domu zdołało wybiedz na ulicę i podnieść 
alann, sąsiad zas, wypadkowo w tej chwili w ra­
cający z polowan.a wystrzelił. W tedy rozbójnicy 
rzucili się do ucieczki, ale jeden z nich, spo- 
tkawszy w bram.e syna p. Nowodworskiego, wy­
strzelił do niego. Pan Nowodworski, trafiony 
kulą w głowę, padł trupem na miejscu. Potem 
się okazało, iż domu pilnowało jeszcze dwóch ło- 
trow. W k/.yscy bezpiecznie uciekli. Pulicya zaś 
zażądała lb  rh. na koszta poszułiwań i cały 
dzień pisała protokóły. Zbójcy zostawili pismo 
od Zasławskiego rewolucyjnego stowarzyszenia 
ze wzmianką, iż icli partya składa sio '■/. Iśi-iu 
0'*iu.

przy ul. W. Podwalnej, 
okradli mieszkanie p. Rako-

wach (?) przemysłowo - technicznych. 
Zjazd potrw a do 4-go maja. Posiedze­
nia będą się odbywały w ratuszu i w 
uniwersytecie.

—  Zarząd kolei Połudn.-Zachodnich
otrzymał od ministra komunikacyi za­
wiadomienie o otrzymaniu przez mini­
stra i naczelnika głównego zarządu ko­
lejowego, von Wendrycha, Najwyższe­
go podziękowania „za wybitną energię 
i sprawność przy przewożeniu zboża
dla ludności miejscowości nieurodzaj­
nych “.

—  Organ związków zawodowych.
Otrzymana została koncesya na wyda­
wnictwo organu zawodowego „Gołos 
raboezawo". Pismo będzie wydawane 
za pieniądze wszystkich związków za­
wodowych. Zeoranie delegatów robo­
tników, pracujących w przemyśle drze- 
wnym, wyasygnowało już na ten cel 
■20 rb. z kapitału zakładowego.

—  Kijowskie Towarzystwo walki z 
gruźlicą zawiadamia, że przyjmowanie 
chorych do sanatoryum  T-wa odbywać 
się będzie 27-go i 29-go kwietnia, oraz 
l-go i 4-go m aja w uniw ersyteckim  pa­
wilonie szpitala Aleksandrowskiego, o 
godz. 9-ej zrana. Opłata miesięczna 
wynosi: za osobny pokój 75 rb., za 
wrspólny 50 rb., za miejsce w sali ogól­
nej 40 rb., dla niektórych biednych 
22 rb. Bezpłatnie przyjmowani są prze- 
dewszystkiem mieszkańcy Kijowa i gub. 
kijowskiej, o ile są wolne m iejsca k an ­
dydować niogą i mieszkańcy innychi 
miejscowości.

— KRADZILŻF.. Panu  1,. Osiankicwiezow 
skradziono w kościele portmonetkę ze 150 rb. 
wekslami na 1,050 rb. i dokumentami, oraz sre­
brną papierośnicę.

T  W  dcaau Ń r 10 przy Z au łk u  K rcszcza- 
tickim , słu żąca  li. S ara jew a  o k rad ła  sw o ja  g o ­
spodynie n a  bOO rb. i uciek ła.

— W domu Nr 17 
niewykryci rabusie 
wicza.

— W domu Nr id  przy W. Szyjanowskicj, 
właśnie gdv złodzieje w najlepsze się rozgospo- 
darowywali, wszedł do mieszkania gospodarz 
je g o —Kapitan Dzanumiana zo swoim ordyuau- 
sem. Ton ostatni próbował schwytać rabusiów, 
ale ci ranili go w twarz i sami uciekli.

— W uocy, na d. 20 kwietnia, w domu N r 7 
przy ul. Uniwersyteckiej, okradziono na 400 rb. 
mieszkanie p. A. Sawickiego.

- Tej samej nocy okradziono przy ul. Po- 
czajowskiej N r  4 p. Diotkowa na 200 rb. i przy 
ul. Zacliarjewskiej N r 5 p. Kłoczanową na 
100 rb.

— PIRACI DNIU PRO WSC V. W tych dniach 
urządzono napad na czajkę kupca Połowiuczyka, 
stojącą w przystani, w poDliżu brzegu. Szcsctu 
napastników podpłynęło dwiema łódeczkami do 
czajki i zagroziwszy stróżowi barki Puczkarowi 
; synowi kupca rewolwerami, zabrali 10 worków 
jagieł i dpłyuęli w dół rzeki. Odjeżdżając, dali 
piraci kilka strzałów, któro wszakże na szczęście 
nikogo nie raniły.

— SAMOBÓJSTWA. W domu Nr II przy 
ul. Poczajewskiej, otruł się kwasem karbolowym 
p. 1. Słowicsuyj, wychowauiec kijowskiego uni­
wersytetu.

— W szpitalu robotniczym powiesił się cho­
ry nauczyciel 25-letni Teodor Dubniczenko.

STARCI*. W pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych, w lasku Radeckim zaszło krwa­
we starcie między 5-iu szeregowcami 2-go bata­
lionu kolejowego, a 30-tu jakimiś chuliganami. 
Utarczka skończyła się pobiciem i poranieniem 
wn Ju jej uczostniKÓw. Jednemu z hardziej po­
szkodowanych i,. Jegoiowowi, Pogolown- udzie- 
iło pomocy lekarskiej.

O F IA R Y .
Ósmy i ostatni spis fantów, ofiarow a­
nych na kiermasz i loteryę na rzecz 
Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności w Kijowie,

od d. 26 lutego do 17 marca 1907 r.
(Pierwsze siedeiu były drukowani w Ń-racli j 2,

fi*', 40, 41, A .  4 i i 50 ..Dz. Kij. > r. bo.

a) Oliary fantami:
Od Siusia Głowackiego-- 2 .  Z magazynuMal- 

cowa (kwiluw na towar po rb. 5) 2. Z ma­
gazynu Norbliim—l’. Z magazynu kwiatów Kaue- 
ra —10. Od p. -lahimowskiogo—3. Z magazynu 
p. Prepeut--10. .Od p. N. N.—3. Od p. Sewe­
ryny Bagińskiej— 19. Od p. Ilanickiej—2. Od 
p. Gustawa Nyko—2 . Od p. Jakuszewskicj (boa 
czarnej- 1. Od p. Teofili Żukowskiej —1. Od p. 
Julii Jaroszyńsk ie j - - 1.  Od p. Anieli Myśliń- 
rkiej— i. Z magazynu Koiiop'in— 70. Od p. Tc 
reszczenko-Podberezko i. Od p. Stani-lawa 
Skarżyńskiego— 1. Z magazynu Dzionki i Dej- 
ncki 5. Wogóle fantów 1 Oo.

b) Ofiary pieniężne:
Pp.: NN. rb. 1. Buduicki rb. 2. N. N. rb. : 

;op. 50. W hr. I  ubranicz-Dąbska rb. 8. A 
Kriigcr rb. 25. W. Rogowska rb. 10. M i r s k a  
i;h. Od kilku osób przez p. J .  Prycza rb. ii 
Od kilku osób przez p. Komaruiekę rb. 1U k. 50. 
.\I. Dobrowolska rb. I. Birowska rb. I. J a k u ­
bowska rb. i. T. Uesiszowa rb. 1. Wogóle 
wpłynęło do d. 17 marca rb. 74 i fantów J3!», 
co razem z uprzednio oliarowanomi stanowiło

pocztówek 1,395 i biletów 

ofiar

K R O N I K A .

—  Teatr polski. Dziś w sali „Ogni­
wa" przedstawienie benefisowe na rzecz 
reżysera trupy „Miłośników*, p. II. G ra­
bińskiego. Dane będą kom edya kon­
tuszowa hr. AJ. Fredro p. t.: „Zemsta 
za m ur graniczny* i farsa p. t.: „Fili­
żanka herbaty**.

W obu sztukach występuje benefi-
s a n t .

—  Otwarcie zjazdu elektrotechniczne­
g o  w Kijowie. Jutro, d. 20 kw ietnia, 
otwiera się w Kijowie 1U wszechrosyj- 
ski zjazd elektrotechniczny. Pierwsze 
posiedzenie odbędzie się w sali ra tu ­
szowej i rozpocznie się o godz. l-ej po 
poł. Ńa posiedzeniu teni radny m iasta, 
p. Michał Bukowiński, przeczyta dwa 
referaty: U O ubezpieczeniu robotni­
ków w zakładach przemysłowych i 2 ) 
O m*lvmev»Hi roąjennozych w  s-ire

I). 5-śl, faulów 2,,>1-1, 
du teatru 10.

A7/. W liście piątej ofiar na Kiermasz 
Nr 45 «Oz. k i j .O  zamiast 1VS0L wydrukowano 

przez omyłkę 2,071, czyli o 270 (mitów więcej. 
Po odtrąceniu więc rej Ihzby od 2,814. otrzyma­
my rzeczywistą ilość fantów 2,54-1. które bvły 
ofiarowane na Kiermasz i lotcrye.

Prezes kiimiten.lu kiermaszowego

M .  1 ‘ i m i b u t . s l : i .

Zamiast życzeń i wizyt Wiotkano' n jr li w rn- 
dttkcyi cPziemtika Kijowskiego* złożyli:

Na Dobroczynność.
Pp.: dr U aryński rb. 5. Lmiwikns'wo Daszki, ■ 

wic.zo rb. 2. Ogółem rb. 5.

Na „Oświatą
Pp.: Jan  Jakubowski rb. ^ - -K a l ik s t  Ambro- 

zewu z rb. I. — Jadwiga Wysocka rb. 2.—Umiu- 
slawa Lisicka rb. 5. Ogółem rb. 10.

Na polskie kolonie letnie.
rb. :J. - Maryn Wysocka 

rb. 3. Ogółem rb. 7.

m isyi parlam entarnej wybrani zostali 
pp.: Eustachy Dobiecki i Jan hr. Ołizar. 
Prezesem  związku Kół w ybrany został 
p. Edw ard Woyniłłowiez, wiceprezesem  
p. Józef Ostrowski. Ze względu na 
nieobecność ostatniego z powodu cho­
roby, zastępcą p. Ostrowskiego na o- 
bydwu stanuw iskach w ybrany został 
p. Dobiecki, a zastępcą p. Dobieckiego 
w komisyi parlam entarnej—bar. L. Kro- 
nenberg.

Obawa rozruchów chłopskich na Bu­
kowinie. Z  Czerniowiec donoszą, że w 
kilku miejscowościach powiatu wyzni- 
ckiego z powodu gróźb chłopów zaczę­
to się obawiać rozruchów chłop§kich 
w czasie ruskich św iąt W ielkanocnych. 
Sprowadzono więc do miejscowości Sto- 
roneż-Putila 00 żandarmów, co ogromnie 
wpłynęło na uspokojenie ludności. Do­
tąd żadnych niepokojów nie było.

Odwiedziny królewskie. Król Alfons 
m a podobno w czerwcu odwiedzić kró­
lowe W ilhelminę, k tó ra  na ten czas 
przybędzie do A m sterdam u, gdzie od­
będzie się uroczyste przyjęcie króla 
hiszpańskiego.

Flota angielska w Niemczech. We­
dług urzędowych wiadomości flota an­
gielska złożona z 10 pancerników, przy­
będzie d. 3 czerwca do Lubeki, gdzie 
odbędzie się z tego powodu wielka u- 
roczystość. Po trzydniowym pobycie 
w Lubece, uda się flota angielska do 
Królewca.

Wrzenie w Marokko. Donoszą z Tan- 
geru, że Rajsuli, zabrawszy z Tazerut 
matkę swą, pierwszą żonę i cały m a­
jątek  ruchom y, uciekł napow rót w gó­
ry. „im perial" donosi, że Rajsuli ma 
się podobno połączyć z Roginą, który 
ma 2,oou wojska, lo  arm at i o mitra- 
ilz.

Obawa powstania Bokserów. Z Tien- 
tsinu  donoszą do „Standurda", że w 
dzielnicy krajowcó.w pomazano krw ią 
drzwi domów, tak ja k  w czasie osta­
tniego pow stania Bokserów. Panuje 
w skutek tego silne zaniepokojenie wśród 
ludności. P rasa  miejscowa ostrzega 
władze przed niebezpieczeństwem od­
życia ruchu bokserskiego, jeśli w czas 
nie zostaną przedsięwzięte odpowiednie 
środki.

Z francuskiej izby deputowanych. Rzą
dowy projekt ustaw y o ogólnym Związ­
ku robotniczym, mający być przedsta­
wiony w izbie deputow anych, zawiera 
postanowienia, zmuszające syndykaty  
robotnicze, wchodzące w skład tego 
Związku, do zajmowania się li tylko 
spraw am i zawodowemi i zaniechanie 
wszelkiej działalności politycznej.

Jaures pisze w „Hum anitć", że po­
stanow ienia takie byłyby prowokacyą 
party i socyalno-dem okratycznej, która 
będzie m usiała prowadzić ciągłą wojnę 
z rządem . Wreszcie dom aga się p. 
■Jaurćs usunięcia m inistrów  Brianda i 
Y m ainego .

Partya socyalistyczna postanowiła, 
skoro tylko zbierze się izba deputow a­
nych, interpelować prezesa ministrów 
w sprawie aresztowania przywódcy 
Związku robotniczego.

Baron Aerenthal w Berlinie. Z  po­
wodu wizyty m inistra spraw  zagrani­
cznych w Berlinie pisze: „Raster Lloyd", 
że wpłynie ona na zacieśnienie stosun­
ków austryacko-niem ieokicli. Niemcy 
zawsze liczyć m ogą na pomoc Austryi, 
przyjaźń zaś jej z innem i państw am i 
np. z Anglią i Francyą ułatw i jej bar­
dzo łagodzenie ew entualnych nieporo­
zumień państw  tych z Niemcami.

Bar. A erenthal wyjechał d. 4 maja 
z powrotem do W iednia.

Z parlamentu perskiego. Parlam ent 
perski uchwalił jednogłośnie usunąć 
dotychczasowego m inistra spraw  we­
wnętrznych. Eniin  os S ul tanek zgo­
dził się przyjąć tekę m inistra spraw 
wewnętrznych i zostać prezesem m ini­
strów pod warunkiem  jednak, że szach 
zobowiąże się pracować wedle ustawy 
wspólnie z parlam entem .

Delegaci na konferencyę haaską. Tu­
reckim i delegatam i na konferencyę 
haaską zostali mianowani: delegatem
m arynarki, w iceadm irał Mehmed-Paszę, 
wojskowym generał Ahmed-bey, pieo- 
wszym sekretarzem  Raif-bey.

Jako  reprezentanci Danii jadą  do 
lłaagi: poseł duński w W asningtonie 
Bnin, kontradm irał Scheller, i sekre­
tarz departam entu  w m inisteryum  spraw 
zagranicznych S. Badel. Sekretarzem  
delegacyi będzie sekretarz Pgacyjny 
duńskiego poselstwa w Sztokholmie 
valile.

Podróż bar. Aerenthala do Wioch. We­
dług doniesień z W iednia bar. Aeren­
thal zamierza udać s i ę  w czasie feryi 
parlam entarnych do YVłoch. Król W ik­
tor Emanuel przyjm ie gn na audyencyi 
w Haceonigi, poczem bar. A erenthal 
uda s i ę  do m inistra  T i t t o n i e g o  do De- 
sio, które je s t posiadłością w ł o s k i e g o  
m inistra  spraw zagranicznych.

Pp.: Wierzbiccy 
rh. 1. -Dr YVarvń*ki

Dar narodowy Trzeciego Maja dla 
Macierzy Szkolnej.

Pp Czesław OiTenberg rb. 5. -  W. Rewkie- 
wicz rb. 5.—Natalia Przybora rb.;!.—Sobieszczań- 
ska rh. io. -Cbrystowska rb. 5.— Władysław Kra- 
jewicz rb. 3.—Stanisław Zaleski rb. 10.-— Kulikst 
Ambrożewicz rb. 1.— Hipolit Ambrożewicz rb .2 .— 
Wiktor Ambrożewicz rb. 1.—Kaczyńska k. y M - 
Sfotwińfby rb. 100. — Jadz ia  Slntwińskn rb. 5 . -  
L. K. rb ." l .  Józef i Franciszek Pynowsay 
rb. Ogółem rb. J54 kop. 50.

Ostatnie wiadomości.
Kola Polskie w  Radzie państwa. Przed 

sam ą przerw ą z powodu św iąt starego 
stylu, nastąpiło nowe ukonstytuow anie 
się Kół polskich w Radzie państw a 
Koło Królestwa wybrało prezesem p 
Józefa O strow skiego, K ob  Litwy i Ru- 
t;i p. Edwarda Hr(nwhnv1fc".: '<> !:<•

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Kraków, 24 kwietnia (7 maja). Od­
było się uroczyste publiczne posiedze­
nie Akadem ii Umiejętności. YV poczet 
członków zostali powołani: (Jhledowski, 
Loś, < zelukowski i W ierzejshi

(Od Agencyi Petersburskiej).
Z dnia 21, 22, 23 kwietnia.

Petersburg, 2B kwietnia. — Najwyżej 
zatw ierdzono uchwalony przez Dumę i 
Radę państw a projekt prawa w spra­
wie kontyngensu rekrutów na rok 1907. 
Rozkazano powołać na służbę ze wszy­
stkich miejscowości cesarstw a 402,95c 
osób dla ‘ dokomplelowaniu armii i 
floty.

W uocy d. 23 na W asilewskiej wy­
spie w czasie pożaru dom u na 10 linii 
zginęło 5 osób.

Petersburg, 21 kwietnia.—Z powodu 
zgody, jaka  nastąpiła pomiędzy Rosyą 
i Japonią co do najgłówniejszych pun­
któw konweneyi rybołówczej, zawiera­
nej na zasadzie art. 11 trak ta tu  ports- 
m outhskiego, dnia 21 kwietnia pełno­
mocnicy rosyjski i japoński podpisali

przedwstępny protokół. Oba rządy zo­
bowiązały się podpisać konwencyę ry ­
bołówczą, opartą na przyjętych już za­
sadach niezwłocznie po ostalecznem 
zredagowaniu poszczególnych artyku­
łów.

Juzówka, 21 kwietnia.— We wsi Aie- 
ksandrówce do m ieszkania starosty 
gm innego wtargnęło 4 uzbrojonych 
bandytów, którzy zabrali 1,800 rb. Je ­
dnego ze złoczyńców schwytano.

Suraż, 21 kw ietnia.—Dnia 20 b. m. 
wieczorem siedm iu napastników  dosta­
ło się do domu kupca Arona Zołotni- 
kowa, zbili go, a następnie zabrawszy 
•2,500 rb. uciekli.

Czernihow, 23 kwietnia. — W Noso- 
zybkowie do kupca Oyryłina zjawiło 
się 5 osób z żądaniem pieniędzy. U- 
wiudomiona polieya oioczyła dom. Zło­
czyńcy rozpoczęli strzelaninę. Polieya 
odstrzebwając się zabiła jednego zło­
czyńcę.

\YT Surażu 10 zamaskowanych zło­
czyńców napadło na m ieszkanie kupca 
błotnikowa, zabrali 2 tys. rb., a kupca 
ranili w głowę.

Łódź, 13 kwietnia. — Zrana dnia 23 
kwietnia po czteromiesięcznej bezczyn 
noścl puszczono w ruch wszystkie od­
działy fabryki Scheibłera. Pracuje 
6,700 robotników.

Tyflis, 20 kw ietnia. — YV domu Sza- 
rakowu znaleziono w stajn i pod sia­
nem różne części bomb, zapały, siedem 
kręgów lontu i naboje dynamitowe: 
zaaresztowano dwie osoby

Grodno, 20 kwietnia.—Banda złożona 
z dziesięciu uzbrojonych bandytów 0- 
grabiła  m ajątek  Nowe Dewiatkowice; 
śledztwo wdrożono.

Petersburg, 21 kw ietnia.—Nagrodzo 
ny orderem  YVłodzimierza trzeciego 
stopnia Lochtin zarządzający akcyzą w 
gub. kijowskiej. Mianowany został 
rzeczywistym radcą stanu  Mickajłow, 
zarządzający wołyńską izbą skarbową, 
kupiec Fiszm an mianowany został rad ­
cą przemysłowym; mianowany został 
generai-lej tenantem  Tarasienko, naczel­
nik inżynierów kijowskiego okręgu wo­
jennego.

DornaT, 2u kwietnia. — YV jednym  z 
domów przy ulicy Tefelferskiej znale­
ziono 4 bomby, 4 inauzery, oraz wie­
le innej broni i druków nielegalnych. 
Aresztowano przeszio 30 osób. Pod­
czas rewizyi zabito pomocnika kom isa­
rza przebranego w m undur studencki, 
a także kontuzyowano jednego rewiro­
wego. YV liczbie ujętych osób znajdu­

ją  się kobiety 1 studenci.
Juzówka, 20  kw ietnia.— We wsi Zna- 

m ienka, powiatu melitopolskiego u- 
zbrojeni napastnicy, powiązawszy stró­
żów i służbę, wdarli się do mieszkania 
kupcu Suworowa. Złoczyńcy zabrali 

otowizny i kosztowności na sumę 
5,000 rb., poczem uciekli.

Symbirsk, 21 kw ietnia.—G ubernator 
uwolnił wszystkich uwięzionych za 
przechowywanie broni.

Ryga, 21 kwietnia. — G ubernator u- 
wolnił kilka osób skazanych drogą 
adm inistracyjną, innym  zaś zmniejszył 
okres odsiadyw ania kary.

Łódź, 21 Kwietnia.—Znowu dokona­
no kilku zabójstw na tle partyjnem . 
Na rogu ulicy Leszno i Łąkowej zabi­
to jednego robotnika. Na Nowym Ryn­
ku w śródm ieściu znaleziono zwłoki ro­
botnicy z twarzą zeszpeconą i z innem i 
oznakam i gwałtownej śmierci. Dnia 21 
b. m. na .Bułutacli zastrzelono trzech 
m łodych Żydów.

Poltawa, 21 kwietnia. — W powie­
cie m irgorodzkim  rzeka Psioł zalała 
łąki, pastw iska i mosty. Mieszkańcy 
porzucają swe domy. Komunikącya 
odbywa się na łódkach.

Niźni-Tagil 21 kw ietn ia .—G ubernator 
per uski z okazyi św iąt wypuścił na 
wolność 11 przestępców politycznych.

Kaługa, 21 kw ietnia.—G ubernator u- 
wolnił osoby aresztowane za wykrocze­
nia przeciw postanowieniom  obowią­
zującym.

Sosnowiec. 22 kw ietnia.— Dnia 20 li. 
m. w Zawierciu postrzelono 6 robotni­
ków, pracujących w w arsztatacli kole­
jowych. Stan jednego z rannych  bez­
nadziejny; przyczyny napadu—nienawiść 
partyjna.

Łódź, 23 kwietnia.— Dnia 13 kw ietnia 
na ul. Łąkowej zabito trzema w ystrza­
łami idącego do pracy robotnika.

Kielce, 23 kwietnia. — YV m iasteczku 
Gałuszyce Irzynasiu zbrojnych napast­
ników zrabowało sklep monopolowy. 
Napad na dom zarządu gm innego od­
parli włościanie. YV czasie pogoni za­
bity został jeden włościanin. Strażnicy 
zabili jednego z odstrzeliwających się 
złoczyńców.

Ekaterynosław, 22 kwietniu.— W Ale- 
ksandrow sku podczas ju trzn i do kaplicy 
więziennej wpadła bunda uzbrojonych 
ludzi. Zabili oni tam  starszego dozorcę 
więziennego, ranili trzech innych i na­
stępnie ułatwili ucieczkę 13 więźniom, 
a między nimi i zabójcy inżyniera YVa- 
siljewa. \V cerkwi pozostawiono dwie 
bomby. Dwie osoby aresztowano. Na 
przedmieściu Am ur zaoito r e w i r o w e g o  
powracającego z jutrzni.

Lublin, 22 kwietnia. — Dnia Ll b. m 
wieczorem dwóch robotników, Mazur i 
YVizor koło m agistratu upuścili bombę. 
Mazura zabiło na miejscu, Wizorowi 
oderwało rękę. YYMęcej ofiar me było.

Warszawa, 22 kwietnia.— D. 21 b. m. 
wieczorem przy drzwiach lokalu zajmo­
wanego przez kupca drzewnego, Lub­
czyńskiego, eksplodowała bomba. YYsku 
tek wybuchu poopaduiy gzemsy w klatce 
schodowej i szyby powylatywały z 0 - 
kien. Ofiar w ludziach nie było. YV 0 - 
statnieh miesiącach Lubczyński otrzy­
mał kilka listów od anarchistów  ko­
munistów, zawierających żądanie złoże­
nia tysiąca rubli na cele partyjne 

Atkarsk, 23 kwietnia. — Nocą w 
nv iesz kaniu Ławro ws k i ego 
kolejowego raniono lekko 
wystrzałem .z rewolweru 
„isprawnilca" powiatowego.

V l-

m etanie popełnili świętokradztwo w 
ich świątyni. Mahometanie zaś dowo­
dzą. iż bojkotowanie przez Indusów 
towarów angielskich wywołała znaczne 
podrożenie produktów.

Marokko, 23 kwietnia. — Ludność 
miejscowa obwołała sułtanem Mullej- 
Hapizp, wuja sułtana. Rozjątrzony tłum  
uwolnił wszystkich więźniów, uwięzio­
nych za uczestnictwu w zabójstwie 
M auchampha.

Berlin 22 kw ietnia.—Drugi wice-pre- 
zydent parlam entu  Kempel złożył swe 
pełnomocnictwo, ponieważ większość 
parlam entu nie aprobowała wystąpie­
nia jego przeciw socyaliście Liedeburo- 
wi, w którem  Kempel po raz trzeci 
przywołał mówcę do porządku.

Bukareszt, 21 kwietnia. — Na dzień 
2(j b. m. naznaczono nadzwyczajną se- 
syę parlam entarną.

Kopenhaga, 23 kwietn.a. — Dnia 21 
kwietnia zrana przybyło tu około 200 
soe.-dem. rosyjskich, którzy rozlokowali 
się w kilku hotelach w pobliżu portu. 
Oczekują oni przyjazdu jeszcze 150 osób 
ze kSzwecyi. Dnia 22 kw ietnia w połu­
dnie, k ilku Rosyan otrzymało rozporzą­
dzenie naczelnika, aby bezzwłocznie o- 
puścili Danię, gdyż w razie nieposłu­
szeństwa będą odstawieni do ojczyzny. 
Niektórzy wyjechali tegoż samego dnia 
wieczorem.

Malmoe, 23 kwietnia. — Do Malmoe 
przybyło w nocy około 120 socyałistów 
rosyjskich z Kopenhagi i 60 ze .Sztok­
holmu; mają oni zam iar prosić rząd 
duński o pozwolenie na przejazd przez 
Esberg do Anglii, gdzie projektują 
urządzić kongres. 1’olicya zabroniła 
urządzania jakichkolw iek zebrań w Mal­
ino?.

Teheran. 23 kwietnia. — D. 22 kwie­
tnia z udziałem wszystkich członków 
i ambasadorów niemieckiego i francu­
skiego odbyło się posiedzenie medży- 
lisii. Em mus sułtan przemawiał do 
medżylisu, zapewniając, że szacli ma 
zam iar działać zgodnie z konstytucyą 
i że jego m inisterstw o pragnie iść ręka 
w rękę z medżylisem. Brezydent me 
dżyłisu, odpowiadając na tę mowę 
oświadczył, że medżyłis pokłada na­
dzieję, iż obietnice Em inusa zostaną 
urzeczywistnione.

Paryż, 2L kwietnia. — Dnia 21 b. 111 
król Edward wyjechał do Londynu.

Szanchaj, 21 kwietnia. — Rząd ch iń ­
ski postanowił nu dobre zagospodaro 
wać się w kraju odebranym . W łaści­
wymi m inistram i spraw  zagrańicznych 
i spraw wewnętrznych są gubernatoro­
wie: Tanszaczy, Czupao i Janszykui 
Na głównodowodzącego wojskami, znaj 
dującemi się w Mandżuryi, mianowano 
generała Tancha. YVice-król zamierza 
zaciągnąć dla przeprowadzenia reform  
specyałną pięciomilionową pożyczkę. 
Japończycy mają naznaczyć swego peł 
mocnika, ze stałą siedzibą w Mukdenie

Ostatnie telegramy.
Łodź, 24 kw ietnia.— W dn. 24 kwie­

tn ia  puszczono w ruch część fabryki 
Gromana. W  przędzalni Gromana nie 
które oddziały będą puszczone w ruch 
w przyszłym  tygodniu.

Robotnicy 7. olnrzymiej fabryki Rankę 
gwrałiem  usunęli m ajstra. Właściciel 
zamknął fabrykę i usunął wszystkich 
robotników.

W  fabryce Geyera zastrajkowali ro­
botnicy, żądając wypłacenia im na 
leżności za dzień 3 maja, gdy fabryka 
była nieczynną. W iększość robotników 
tej fabryki stanowią narodowcy.

Kremieńczug, 24 kwietnia.—Skutkiem  
wylewu zalane zostało więzienie. Wię­
źniów przeniesiono do więzienia poł- 
tawskiego.

Tyraspol, 24 kwietnia. — Skutkiem  
wylewu Dniestru na przestrzeni 10 
wiorst zatopione zostały pola i ogrody

Sudża, 24 kwietnia. — YV pierwszy 
dzień YYrielkanocy we wsi „Ruskoje po- 
recznojc" ogień zniszczył 180 zagrói 
wraz z dobytkiem.

Niemirów, 24 kwietnia. — Miasto się 
pali. Ogień ogarnia coraz to inne 
dzielnice m iasta.

Moskwa. 24 kwietnia. — Do sklepu 
z papierosam i na „Neglinnom przeja­
ździe" wszedł niew iadom y człowiek i 
zażądał pieniędzy. Skutk iem  wszczę­
tego alarm u zaczął on uciekać, strze­
lając do goniących go osób, i zabił 
szwajcara z hotelu „Rosya**, a sam  na 
Stolesznikowym zaułku zastrzelił się.

Tyflis, 24 kw ietnia .— W  dn. 21 kwie­
tnia do piekarni Cherazowa wtargnęło 
kilku napastników. Złoczyńcy zabili 
Cherazowa oraz dwóch żołnierzy pułku 
kurińskiego, którzy spali podówczas 
w piekarni. Cherazowa zamordowano 
za to, ze bez pozwolenia pewnej orga- 
nizacyi piekł ciasto dla pułku kuriń- 
■skiego.

Irkuck, 23 kwietnia, — Silny wylew 
Leny zatopił eześć W iw cholańska, wieś 
Dżigalowo i kilka innych wsi. Konm- 
nikacya pocztowa przerwana. Gości­
niec zalany wodą; ludność ratuje się 
ucieczką. Ofiar w ludziach niema.

nicznych, pomiędzy M eksykiem a Gua- 
tam ałą zerwane zostały wszelkie sto­
sunki dyplomatyczne.

Kalkuta, 23 kwietnia. — Ferm ent się 
wzmaga. W  północnych częściach Indyi, 
indusi wykształceńsi, a w szczególności 
ucząca się młodzież, zajęła wrogie s ta ­
nowisko względem Europejczyków. Ka­
żdy postępek cokolwiek naganny służy 
za pretekst do napadów na bezbronnych 

częstokroć niewinnych Europejczyków. 
Ruch ten rozpoczął się w Bengalii, a 
obecnie ogarnął już i Pendżab. Sytua- 
cya wzbudza obawy. A dm inistracya 
pilnie uważa na ten ruch, karząc za 
każdy akt gwałtu.

Haaga, 21 kwietnia. — Assocyacya 
dziennikarzy kaaskich, w celu przed­
sięwzięcia środków ku ułatw ieniu dzia­
łalności dzjpnnikarzy podczas konfe- 
rencyi pokojowej, zwraca się z prośbą 

zakomunikowanie naz.w gazet i na­
zwisk ich przedstawicieli, wysyłanych 
na konferencyę.

Darvz, 23 kwietnia.--„.M alin" donosi, 
iż Franc-ya i Japonia prowadzą pertm łf 
tacve w spraw ie zawarcia trak tatu , gw a­
rantującego wzajemnie ich posiadłości. 
T rak ta t ten będzie niejako uzupełnie­
niem anglo -japońskiego i projektow a­
nego rosyjsko-japońskiego trak tatu .

Można sądzić z wrażenia ogólnego, iż 
na zebraniu, mająeem na celu obrady 
nad interpelaeyą, m inisterstw o Clemen­
ceau zwycięży, ponieważ zerwanie z so­
c ja lis tam i i środki przedsięwzięte prze­
ciwko przywódcom „Związku pracy” i 
antym ilitarystow , jak również i stano­
wisko zajęte przez gabinet w kwesty i 
syndykatów urzędniczych wzmocniły 
jego położenie.

Londyn, 23 kwietnia. — W edług wia­
domości „Daily Mail", otrzymanych z 
Seamly ton prasy tamtejszej robi się co­
raz ostrzejszy. Gazeta „Bengabe* za­
mieszcza zupełnie nieprawdopodobne 
oskarżenia przeciwko urzędnikom  an­
gielskim . Prasa angielska radzi rządo­
wi, aby przedsięwziął bt zzw locznie jak 
nujenergiczniejsze środki, celem niedo­
puszczenia tych napaści gazet miejsco­
wych.

Berlin, 24 kwietnia.— W wtług donie­
sień agencyi Reutera pertrak tacje
w sprawie zawarcia trak ta tu  francu- 
sko-japońskiogo nie m ają bezpośrednie­
go związku z trak tatem  rosyjsko-ja­
pońskim. T raktaty  ii tylko m ają urn 
związek, że mają na widoku jednako 
wy cel.

Paryż, 24 kwietnia. — Picbon w ro­
zmowie z współpracownikiem gazety 
„Temps" oświadczył, że Franc-ya pro­
wadzi p e rtrak tac je  z Japonią w celu 
zawarcia konweneyi, która wytworzy 
nową gw arancję  pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Tekst konw encji nie zo­
stał .ostatecznie opracowany” Szybkie­
go w ynika pertraktacyi nie można 0 - 
czekiwać.

ECHA ZE ŚWIATA.

W St. Zjednoczonych 
Lożko funkcjonu ją  od pewne-

więzieniem. go czasy osobne sądy 
dla dzieci, dopuszczają­

cych się czynów karygodnych, d o ­
tychczas oddają te trybunały dziecinne 
znakom ite usługi, a zdarza się, iż w y­
roki przez nie wydawane nic pozba­
wione są oryginalności. Tak np. w 
Bostonie, chłopiec 10-Ietni stanął przed 
sądem, oskarżony o kradzież roweru. 
Sędzia, wykazawszy mu całą karygo- 
dność jego czynu, skazał go na przele­
żenie w łóżku soboty przez szereg ty ­
godni. W sobotę mianowicie dzieci w 
Bostonie m ają rek reac ję  i jest to głó­
wny ich dzień zabawy. W ykonawczy­
nią wyroku je s t m atka, była ona obe­
cna na sprawie syna i przyizekła sę­
dziemu, iż sum iennie czuwać będzie 
nad wykonaniem wyroku.

Giełda p e te rsb u rsk a .
24 kn ie in ia  19o7 r.

*% Państwowa ren ta  . . . 72' s
4YW0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsl;. 71- 721 ■*
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Filo no w a

Kalkuta, 23 kw ietnia. — W  różnych 
okolicach wschodniej Bengalii wybn- 
chnęly rozrricny, przyczyną tych roz­
ruchów' ma być jakoby zaostrzenie sto­
sunków pomiędzy Indusami a Maho- 

f:: U i - 1 u  iż M olio-

Londyn, 24 kwietnia.—Do „Daily Te- 
legraph" donoszą z Tangeru, iż M ulej- 
Hacis odmówił przyjęcia godności suł- 
tańskiłj i poprosił plem iona tubylcze, 
aby powstrzymywały się od wszelkiej 
działalności, ponieważ wysłał on goń- 
co\v ao sułtana w celu uniknięcia 
wojny międzynarodowej. Francuskiej 
k* misy i śledczej w sprawi* zabójstwa 
Mauchanip a polecono Wstrzymanie się 
z wyjazdem do Murakesza, proponując 
pozostać tymczasowo w Magadorze.

Z  Laliory donoszą, iż w Anwutsarze 
wy buchnęły rozruchy, wywołane głó­
wnie przez studentów hinduskich.

Morley, sekretarz stanu  do spraw 
Indyi, odpowiadając w izbie gm in na 
in terpelację w sprawie rozruchów w 
Rawalpindi, oświadczył, iż oOeenie po­
rządek został przywrócony, że wojska, 
wezwane dla ochrony władz cywilnych, 
zostały odwołane i że niema powodu 
onawiać się w'ziiowP*nia zaburzeń.

Bern, 23 kwietnia. — MiiIIer, prezes 
rady związkowej otworzył w dniu dzi 
siejszym konferencję międzynarodową 
co do kwesty i technicznych w spra­
wach kolejowych.

Waszyngton,” 2 3  k w i e t n i a .  —  W e d ł u g  
w in d  y s f r^ o i  m i n i s U w u  •, . r a w  z a o r i i

Usposobienie z papierami dywiAiidowymi 
spokojne,  z funduszami wogóle siało, z pivmiów- 
kaiui mocniejszo.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYi

H’-/m E ra  W icka. Uprzejmie p loUmy Sz 
P anią  o wyrażenie swej zgody na podpisanie 
imieniem i nazwiskiem o s ta tn ie g o  jej m iykn lu  
do *Ołosu wolnego*, ponieważ, jak to już za­
znaczaliśmy, artykułów polotafcznycli. nie podpi­
sanych nazwiskiem autora, przyjęliśmy za zasa­
dę nie drukować.

REDAKTOR I \VYDAYVCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

ItAD ESLIN E.
W an b u la to ry u n  przy lecznicy „chirurg iczna  

Terapeutycznej" (B u lw ar B lb ikow skl N r 4 , telef. 
1 3 9 4 ) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, ( i- 
chocki, HolTiuan, Knotne, Ilariman, Pieńkowski, 
Bliziński, Peszyński i Januszkiewicz.

Ch. c h iru rg — d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Lążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni- 
ski.

Ch. ner wowe—d-rzy: Kozińce w, Tuliszkowska i 
Wolier.

Ch. kobiece — d-rzy: ćbomiakowa i P ietk ie­
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M. KozłowsKi, Run zewioz 
Sokołowski i LeoniowPz.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Waryński, l\o-
walinski i Rejzo

Ch. gardła, uszu i nosa dr 1 orski.
W pracowni )oi-zniey dr A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
jU )■ ‘ "79
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Magazyn gotowych ubrań męskich i damskich, dziecinnych i uniformowych 

moskiewskich fabrykantów domu handlowego,

K. Firgana S
Otwarły w nowym, obszernym, wspaniale urządzonym lokato, Kreszczatik Nr 45, dom Neeze,

wprost apteki Filipowicza.
Otrzymano dla nowootworzonego magazynu:
W ODDZIALE DLA DAM

Olbrzymi wybór ostatnich nowości sezonowymi:
Saki, Żakiet} Paltoty, l ’̂ ler.yn\, Kostiumy spacerowe, M odele naj­

lepszych firm Paryża i Serlina.
Nieprzemakalne paltoty i narzutki.

Dla przyj mow mia zamćv i- ti si\ na składzie wyborowe materyaly, najmodniejszych
Zamówieniu wykonywana są pod kierunkiem  znanych,

W ODDZIALE DLA MĘZCZYZN tsa*-„-o
Olbrzymi wybór gotowych ubrań wetUua ostatniej mody: 

GarmMiry. Paltot; Peleryny, l liTformy dla urzędników wszystkich 
dykasuuyi oraz dla młodzieży wszelkich zakładów naukowych. 

Nieprzemakalne paltoty i narzutki. 
de.seui. z najlepszych fabryk, jak rosyjskich, tak i zagranicznych- 
iloś viadczonych spccyalistów-krojczych.

K rój e leg an ck i—w ykonanie bez zarzu tu .
P racow n icy  in s ty tu c ji rządow ych  mogą nabyw ać na raty.

Cen> hurtowe poza konkurencyą, lecz stałe.
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CZEKOLADA

S. SIU ■ i

I
S-ka

1606-3-3

bez dom ieszek
wystrzegać się falsyfikatów

w których, jak wykazuje analiza, znajdą się: tłuszcz i suroga ty. Prosimy 
przy kupowaniu zwracać uwagę na firmę

S. SIU i S-ka. *̂ 1̂11' irtl"

H30 D N I  B E Z P Ł A T N I E ! !
Jeśli w ciągu tego czasu zegarek okaże się niedobry, fir­

ma zwróci pieniądze. Proszę żądać i przekonać się! ogółem ty l­
ko za 2 rb. 20 kop. wysyłamy: śliczny gabinetowy zegar stoją­
cy bronzowy „Ideał1- ze złoc. upiększeń, i świecącym w ciemn. 
cyferblatem. Zegar ten odznacza się, oprócz tego doskonałym 
mechanizmem i jes t wspaniułem upiększeni.-m każdego pokoju. 
Cena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop. Taki sam  zegar lepsze­
go gatunku z m echanizmem „Jungons“ cena 2 rb. 50 k., 2 szt. 
4  rb. 50 k. Zegar wysyłamy urrgul. do m inuty z poręczeniem 

na 6 ^ ez zadatku i za zalicz, poczt, (przesyłka 40 kop., na Syberyę 7.3 k.) 
Adres: Dom handlowy I. Strumfeld i C o, Warszawa 33, ul. Ś-to Krzyska 46 . 
Bezpłatnie do każdego zegara dodaje się: l)  ładny pierścionek z fałszyw. bry­
lantem  „bengal“, 4) Nowość plastograf, 3) G widoków do niego i jeszcze ł

ładne prem ia. 13] 9-8-5

Towarzystwo Akcyjne

„ W ł .  A.  D o l i ń s k i "
Kijów, Kozialyn, AJeksandrówka

polecają:|

Szwarca 5, 7 i 9-io łapowe spulchniają rolę nie su-

z p -rzu.

Extyrpatory syst.
SZąc j e j .

Extyrpatory sprężynowe d la  s p u lc h n ia n ia  i oczyszczan ia  roli 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, w ielkiej .średnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyncze syst.; Keinbcl.
Wypielacze ręczne  i k o n n e  Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wieiorzędowe Sakka dla szarówki i przerywki buraków,

dają znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1524—20—8

i e n
Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny w pobliżu Lwowa.

Nąjsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą ze znakom itym  skutkiem : „Go­
ściec" czyli reum atyzm  stawowy, jako też mięśniowy, „Dnę" (artretyzm), W y­
pociny pozapalne tak dna we, jako też reum atyczne, Obrzęki po złamaniach i 
zwichnięciach, Choroby nerwowe, jak: nerwobóle (Ischias), niedowłady i pora­
żenia, Zołzy, szczególnie zapalenia stawów i okostnej na tle skrofulicznem. 
Choroby kobiece, szczególnie białe upławy. Choroby skórne, kiłę w później­
szych stadyaeh po nadużyciu rtęci. Pora kąpielowa trw a od dnia 10-go maja 
do końca września i jest podzielona na trzy sezony. Środki lecznicze w L u­
bieniu: kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z COL, a la Nauheim, ką­
piele igliwiowe, masaż, elektryka dieto i gim nastyka, a dla letników kąpiele 
rzeczne w Wereszycy. Zakład posiada centralnie ogrzane łazienki i opalane 
m ieszkania. Cena mieszkań: od 1 K 20 do 4 K 60 dziennie. Kąpiele od l K 
20 do 1 K Go, a borowinowe po .1 K. Dla biednych w I i III sesonie znaczne 
opusty. Zakład i park  elektrycznie oświetlony. W m iejscu dwóch lekarzy, 
apteka, stacya kolejowa, poczta, telegraf i połączenie telegraficzne. W zakła­
dzie dobra i niedroga restauracya. W szelkich objaśnień udziela odwrotną po­

cztą Dyrekcya zakładu kąpielowego. 1553-5-2
Lekarz zakładowy: Dr Ksawery Ośmiński.

CARBOLINEUM GERNANDTA
najlepszy środek, zabezpieczający drzewo od gnicia oraz farby, lakiery 
preparaty do malowania żelaza, gontów, tek tury  smołowcowej i t. p.

Dom handl- E. KRASICKI i S-ka w Kijowie.
Kantor: Kreszczatik Nr 29, telef. Nr 274.

Cenniki na rządanie g ratis  i franco.

i inne 
poleca

1 588-10-2

ITylko za I rb. 85 kop. (z przesyłko)! 1320-1G-9
W ysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko­

mat", zawier. następ, użyt. przedmioty: l) Lornetkę teatr., 2) Lu­
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas o ry g , 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania, 6) Stereoskop anięryk., 7) 25 wi­
doków do niego, 8) wykałaczkę do zęb., 9) Śliczną panoram ę 
Plastograf, 10) 6 widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 4 0  kop. A parat ów jes t wynalazkiem 

ostat. słowa techniki i może być polecany, jako przedm iot praktyczny i uży­
teczny. W ysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (na syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest 
42 serye, po 25 szt. w każdej, cena seryi 40 kop., 3 serye 1 rb. 6— 1 rb. 75 k.

1,000,000 pudów Antracytu
gruszowskiego i chrustalewskiego drobnego do nowych pieców w cukrowniach 

i specyalnie do generatorów operuje Maurycy W olkenstein.
W.-Wasilkowska 28. tel. 928 15G3—3—3

K. O-oSepter et
Kreszczatik nr 40.

Węże gumowe i parciane
do polewania ulic.

F i l t r y  p o k o j o we
a m e ryka ńsk ie  i inne. 1620-4-1

mia Konstantego Treptego zawis
ciał „Teo-
wyborze:

M a rsza łk o w sk a  N» 148.
Zwraca łaskawą uwagę Sz. Duchowieństwa na zw iększony da 

log iczn y11 (polski i łaciński). Posiada również w znacznym
Mszały, Brewiarze, Diuriialiki.

Speeyalny katalog książek polskich i łacińskich treści religijnej, oraz wzory 
druku mszałów i brewiarzy rozsyła się na żądanie gratis.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 1629-2- 1

R U D O L F  M O L L E R
, K ijów , 2 YLAŃSKA 
[PONiąPTY KUZNtECZNĄAWUłDZjNiESSM

BEZ KONKURENCJI !H
' f  AkertkmshIe skauAk s){ tóżwi sraMIClIfA Nd 
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W y r o l i y  Zakopiańskie

G U N I E  

P E L E R Y N Y  

SUKMANKI dziecinne 

S E R D A K I

w dobrym guście i wielkim wyborze 
poleca magazyn

Mikołajowska 4.
1542—10— 9

Niezbędne dla 
palących!

Nowa, udoskonalo­
na, patentowana 

zapalniczka do pa­
pierosów i t. p. 

Skład fabryczny 
sprzedaż hurtow a 
Rudolfa  
Spletstesep, 

Kijów, Prozorow- 
ska Nr 24.

Miód
hetmański

Siarka „Litewkn“,
Gorzałka „Jeszcze raz-'. 
Warszawianka Świętajnuka,
P m  palanka chlebowa,
Rydłówka wiśniowa,
Pomarańczo wka,
Wino Tokmakowa i Mołotkowa. 

M agazyn Jankow skiego, 
Funduklejow ska Nr 3.

1612— S —
Do sprzedania okazy jn ie  samochód

M e r c e d e s
GO/ 100 koni par., dwie karosseryi (2 i 
4 osobowa) cena rb. lo,ouo. Tamże 
nu składzie samochody od 9 d o  30 

koni par.

Tow. Akc. T. Kowalski &  
A, Trylski.

Warszawa, Miodowa nr 4.

Druskienickie wody mineralne
(Północny Kreuz nach)

17 wiorst od s tacy i Porzecze, kolei żelaznej Peter.-W arszaw., po doskonałej 

szosie w wygodnych powozach. Z Grodna parowiec. 144G-5-3

Sezon leczniczy zaczyna się dnia 10 (23) maja i trw a do
d- I -(13) września- Szczegółowych informacyi udziela: 

Kantor wód, Druskienikk gub. grodzieńska.

f i

W  Rok 57.

V
!J

J i t

Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod m lak ey ą

Dra W acław a Swinarśkiego w Poznaniu.
w formacie l — l 1 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo n>, poświęcone sprawom  ekonomicznym, wszelkim guięziom rolni­
ctwa i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do kola współ­
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziem ianinie“ wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. K>. Poznańskiem, 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na tomże Wal nem Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące poi! rcdakcyą S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 0 mk., 
w Rosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kw ar­

talnik, zajmujący się sprawami leśnictw u, jako dodatek do .,Z iem ianina^

Przedpłata kw artalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar­
talnie, 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk.. którą wprost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9. przesyłać należy. Dla oszczędzenia poria najkorzy­
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę. ____

P ro sp e k t bezpłatnie. *81 1420-,.-2

On cłierche
tes par ćcrit., 
dówku, Roze.

jeune franęais pour va- 
cances campagne. Offer- 

ijow.ska, st. p. Ora- 
IG24— 3—2

gub

Do sprzedania piękny, lo-cio osobowy 
B r e a k  dla czwórki koni średniej 
miary, odpowiedni dla wyścigów, polo­
wań, spacerów. Szczegóły w red. „D. K.“.

1590-4-3

L I  ESI

przemielający .1,200 pudów na. 
dobę do sprzedania lub dzierża­

wy długuletmej. Zwraeać się: Piro- 
gow ska Nr 5, m. 2 1130-20-13

Młyn

Do serc litościwych!
Jestem  stary, chory, zapracować nie 
mogę, mam żonę niewidnmą, proszę o 
miłosierdzie ludzkie, przym ieram y z 
głodu. Adres: hotel klasztoru Micha­
łowskiego lub w Redakcyi „Dziennika 
Kijow.“ Leon Nowakowski. 1609

M, Olszewskiej
zam knięta będzie d. 21 i 
W ielkanocnych.

trzy dni Świąt 
1495-,,-G

Do sprzedania w W innicy, gub. po­
doi. w pobliżu śród­

mieścia, niezabudowany plac, przestrze­
ni 8,310 kw. sąż. Sprzedaje i udziela 
informacyi oddział Moskiewskiego Mię­
dzynarodowego Banku w Mohylowie 
Podolskim. 1381—8— 7

Pianino
mość

nowe okazyjnie do sprzedania 
z powodu wyjazdu. Wiado- 

Kejtarska 45. 1-595-3-3

Trzecia emisya akcyi

1533-3-3

Gimnazista
óśmej klasy, filolog, poszukuje na lato 

kondycyi lub zajęcia na wsi. 
Łaskawe oferty: W arszawa, Złota Nr 

37, m. 44, Lubecki.
1623—10—1

Uczeń klasy
szkoły Handlowej, łacina, niemiecki, 
francuski, m atem atyka, s'krzypce, po­

szukuje na lato kondycyi.
Olcrty z w arunkam i, W arszawa, No­

wowiejska Nr 2G, W yganowski.
1630—2— 1

Potrzeba 80 do 100 tysięcy rb. na 
pierwszą zakładną pod m a­

ją tek  bez długu. Wiadoni.: Kijów, Pro- 
rezna 5, m. 7, od g. l-ej do 3-ej. g(Ko- 
mis. wyłączeni). 1605—3—2

Stud.-polit,

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica

doświadcz, pedagog, z 
10-letnią prakt., poszuk. 

korep., spec. m at. i języki (oprócz łaci­
ny). Dm itrowska 33, m. 2, W. Skwar-
czyrWki. lfc tl—3 -3

W asilczykowska (Prorezna) Nr. 9 róg Puszkińskiej

Na zasadzie rezolucyi, powziętej w d. 19 grudnia looo r. na ogól nem ze­
braniu akcyonaryuszów T-wa Petersburskiego Lom bardu stołecznego i za zezwo­
leniem p. m inistra  skarbu, Zarząd wzmiankowanego T-wa ogłasza, że kapitał 
wkładowy Towarzystwa zwiększa się o 1,500.000 rb. przez em isye 12,ooo akcyi 
po 125 rb. uomin. każda na warunkach

1) Cena em isyjna akcyi określom 
125 rb. zalicza się do wkładowego, 20 
Oprócz tego, osoby, nabywające akc, 
każdej akcyi na opłacenie podatku 
wydaniem nowych akcyi:

2) Dywidenda od nowych akcy 
czerwca 1907 r., t. j. od chwili zupeł 
1908 r. właściciele nowych akcyi biorą 
z właścicielami akcyi poprzednich emi;

3) W łaściciele starych akcyi korz; 
nowych akcyi w ilości 4-ch nowy 
wszakże akcyonaryusze nabywać i wie 
być przyjmowane i od osób postron 
uowowypuszczana ilość akcyi (12,000) 
cieli akcyi poprzednich cmisyi, przycze: 
w d. 15 m aja 1907 r. Zbytecznie w u 
cane w m iejscach zgłaszania się o ak

4) Zgłaszania się z życzeniami na, 
kwietnia do d. 10 maja 1907 r.

a) Zarząd Towarzystwa Peterslm r 
Prosp. W łodzimierski nr 14) i

b) Kijowska Filia Lombardu (Kre|
5) Właściciele starych akcyi, pra] 

nabycia nowych akcyi przed dnie 
75 rb. na każdą nową, nabyw aną prze 
Lom bardu należące do nich akcye or 
ezenia, że prawo pierw szeństw a n| 
korzysta md

Do tego czasu powinny wnieś' 
pragnące nabyć akcye nowej emis.yi.

Do d. l czerwca 1907 r. opłata a 
być calkowieie uiszczoną; przyczem n, 
opłacenie podatku stemplowego i 
wych akcyi.

6) Osoby, wnoszące pierwszą ratę! 
wania imienne, które po zapłaceniu] 
imienne również kwity tymczasowe, 
nianie na akcye oryginalne, bądź imie 
życzenia akcyonaryusza. Życzenie to 
m ywaniu kwitu tymczasowego.

7) W razie uiszczenia drugiej rat; 
zostanie dyskonto w stosunku 6'j, ro- 
d. l  czerwca dozwolone je s t odłożenie 
niem kary w stosunku Ś% rocznie od 
zaś drugiej raty  do d. 1 lipca 1907 
zawartej w uwadze § 9-go ustawy.

Jednocześnie z tem Zarząd T-wt| 
ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcyonar, 
syi w ilości 3,ooo sztuk po 500 rb. no 
na 12,000  akcyi po 125 rb. norain. ka: 
cyalne ogłoszenie. 1’rz.y otrzymywani 
podatek stemplowy i wydatki, polączo

Wzrost operacyi Lombarau

Pozostałość

1897 rok
1898 „
1899 „
1900 „
1901 „
1902 „
1903 „
1904 „
1905
1906 „

Ilość pożyczek

198,279
215,302
230,770
258,326
283,194
292,554
287/283
296,512
310,679
346/294

#166,140 55 rb. U!l2,493,398 56 „ 50 k. ń M2,881,456 58 U,6«
3,364,338 60 12!o3,714,631 62 „ 50 k. 12,5 j
3,702,510 64 » 12,8'f
3,6G0,398 65 fi 1 3 t
3,881,575 70 f* u 0»
4/229,966 72 n 14,4;;,
4,788,084 72 „ 50 k. 14.5^

pożyczek 756,8N4 na 9,607.,354 ruble.Ogółem w ciągu 1906 r.

Wszystkie zastawy i nieruchom ości Lom bardu ubezpieczone 
Rosyiskiem Towarzystwie Ubezpieczeń, zał. w 182:

Dziewiąciu milionów rubli (9,ooo,ooo).

są
r. na su m e

w Pierwszem

Filie Lombardu: w Petersburgu  przy Zarządzie i na W yspie WasiJjew- 
skiąi, przy pierwszej U nii; w  Kijowie, Kazaniu, Niżnim-Nowogrodzie, Saratowie
i Ekaierynbi.rgu, wszystkie mieszczą się we własnyuJi domach Luinbardu.


